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Drugi nakład po konfiskacie 


Kraków, środa 28 listopada 1934 r. 


- Francja uwzęlędniła zastrzeżenia Polski 


Ambasador Laroche wręczył note min. Beckowi 


| 


Sprawa Paktu Wschodniego | 
weszła znowu na aktualne tory. 
Donosiliśmy w depeszach o o- 
statnich posunięciach w tej 
sprawie na terenie Paryża, o 
konferencjach min, spraw zagr. 
Francji Lavala z przedstawicie 
lami dyplomatycznymi poszcze 
gólnych państw. 

Ostatecznie w sobotę przesła 
na została do Warszawy nota 
min. Lavala w sprawie Paktu 
Wschodniego. W ciągu niedzie 
ii w ambasadzie francuskiej od 
szyfrowano tekst noty, który 
wczoraj ambasador Laroche 
wręczył min. Beckowi. 

Nota francuska, podobnie jak 
i odpowiedź Polski, nie zostaną 
ugłoszone. Jednakże w kołach 
politycznych utrzymuje się sze 
reg pogłosek na temat francus- 
kiej noty. 

Otóż należy przypomnieć, że 
Poiska wysunęla szereg zastrze 
żeń pod adresem pierwszego 
projektu Paktu Wschodniego. 
W kołach politycznych utrzy- 
mują, że nota francuska uwzglę 
dniła zastrzeżenia Polski i wy- 
raża przekonanie, że teraz już 
nic nie będzie stało na przesz- 
kodzię przystąpienia Polski do 
Paktu Wschodniego. 


Układy zbiorowe o prace 


Rada Ministrów rozpatrywać będzie 
w najbliższym czasie projekt ustawy 
o układach zbicrowych pracy. Projekt 
przewiduje, że układ zbiorowy ustala 
warunki, jakim mają odpowiadać umo 
wy indywidualne o pracę lub umowy 
o naukę uczniów przemysłowych, oraz 
określi: związane z pracą ogólne obo- 
wiązki i uprawnienia stron, 

Układ zbiorowy zawrzeć może ze 
strony pracodawców poszczególny pra 
codawca lub zrzeszenie, ze strony 
pracowników zaś — związek pracow- 
uików zakładu pracy, reprezentowany 
przez delegację. Uklad zbiorowy po- 
winien być zawarty ne piśmie i zare- 
jestrowany u właściwego inspektora 
pracy, Ustala on działy pracy i ka- 
tegorji pracowników, których doty- 
czy, z oznaczeniem terenu działania, 

Ustawa nie dotyczy następujących 
kategoryj pracowników: osób, zatrud- 
utonych w urzędach państwowych, 
przedsiębiorstwach państwowych „Pol 
ska Poczta, Telegraf i Teleton" i „Pol | 
skie Koleje Państwowe", pracowni- 
ków monopoli, prowadzonych w zarzą 
dzie państwowym, pracowników lasów 
państwowych, uczniów w warsztetach 
szkolnych, pracowników urzędów 
ýminnych i samorządowych oraz ich 
przedsiębiorstw i zakładów, których 
warunki pracy oparte są na statucie, 
obotników rolnych, leśnych i ogro- 
dowych, oraz przedsiębiorstw związa- 
uych z tego rodzaju gospodarstwami, 
nieposiadających przeważającego cha- 
vakteru handlowego lub przemysło- 
wego, 


Proces Żyrardowa 


Warszawski Sąd Apelacyjny wyzna 
ył na dzień 10 grudnia rozpatrzenie 
socesu cywilnego, toczącego się mię 
2y Zakładami Żyrardowskiemi, a 
arszawskim Bankiem ` Dyskonto- 
ym. Proces dotyczy długu przed- 
ujennego w rublach złotych za któ- 

Bank Dyskontowy domaga się od 
sardowa 2.000.000 złotych, Bank 
rórał proces w I-ej instancji, lecz 
lody wniosły skargę apelacyjną. 
ar ahidi 


46 zi. tonna wegla 


Ministerstwo ustaliło nieprzekraczałną cenę wegla 


Ministerstwo Spraw Wewnę- 


Prace nad odpowiedzią Pol-, wymiana not nie zakończy jesz | trznych ustaliło ostateczną kal 
ski potrwają zapewnie dłuższy | cze prac nad Paktem Wschod- | kulację cen węgla w sprzedaży 


czas. Liczą się jednak z tem, że 


nim. 


hurtowej i detalicznej po u- 


50 śmiertelnych ofiar w kopalni 


Do japońskiej kopalni wdarła się woda morska 


TOKJO. (PAT). W kopalni 
Macziszima w prowincji Naga- 
saki wydarzyła się wstrząsają- 
ca katastrofa, w której zginęło 
kilkudziesięciu górników. 

czasie przebijania kory- 


tarza podziemnego pod dnem 
morskiem sklepienie korytarza 
zostało przebite i woda wdarła 
się do wnętrza z niezwykłą siłą 
zatapiając cały korytarz. 
Agencja Rengo potwierdza 
wiadomość o śmierci pięćdzie- 


sięciu kilku górników, którzy 
zginęli w katastrofie, jaka wy- 
darzyła się w kopalni węgla 
„Matsuszima” wskutek zawale- 
nia się korytarza podziemnego 
tej kopalni i załania go wodą. 


Nie dowiedziono mu sprzeniewierzenia 150 milionów dolarów 


LONDYN, (PAT). Trwający 
od 1 października proces prze 
ciwko Samuelowi  Insullowi, 
który poprzedziła dramatyczna 
ucieczka zbankrutowanego ma 
gnata na Morze Śródziemne 
i wydanie go władzom amery- 
kańskim, niespodziewanie za- 
kończył się uniewinnieniem Ín- 
suila i jego 16 współoskarżo- 
nych towarzyszów. 

Wiadomość ta wywołała w. 
Londynie olbrzymie wrażenie. 
Insulla oczekują coprawda jesz 
cze dwa inne procesy, ale cho 


dzi w nich już o sprawy nie tak 
doniosłe, jak w procesie obec- 
nym, w którym Insull oskarżo 
ny był o sprzeniewierzenie de- 
pozytów swych akcjonarjuszów 
na sumę 150 miljipnów dolarów 
i o narażenie akcjonarjuszów 
na straty, sięgające jednego 
miljarda dolarów. 

Ława przysięgłych, składają- 
ca się z 12 członków, głosowała 
— jak donoszą — 3'razy, zanim 
wydała jednomyślny werdykt 
uniewinniający. 

W. pierwszem głosowaniu 9 


przysięgłych głosowało za unie 
winnieniem, a trzech przeciw- 
ko, w drugiem głosowaniu 11 
było za uniewinnieniem, a 1 
przeciw, w trzeciem głosowaniu 
wszyscy 12 opowiedzieli się za 
uniewinnieniem. 

Wyrox« przyjęty został przez 
licznie zebraną publiczność en- 
tuzjastycznie i Insull jest dzi- 
siaj przedmiotem gorących ob- 
jawów życzliwości = sympatji 
ze strony całego Chicago, w któ 
rem cieszy się on olbrzymią po 
pularnpścią. 


D Ść JUż d k ji łac! 


— wołają pracownicy G. Śląska 


Wczoraj odbył się w Katowi- 
cach kongres radców  załogo- 
wych przemysłu przetwórczego 
na Śląsku, Celem kongresu było 
omówienie sprawy obniżki płac, 
projektowanej przez pracodaw- 
ców. 


Po omówieniu sytuacji we 
wszystkich dziedzinach przemy 
słu przetwórczego, która — zda 
niem radców załogowych — nie 
usprawiedliwia obniżki płac ro- 
botniczych, redukowanych już 
kilkakrotnie od r. 1930, .zebrani 


Napadają one na 
CZERNIOWCE. (PAT). W 


górskich powiatach Bukowiny, 
Storożyniec i Kympolung spa- 
dły obfite śniegi, pokrywając 
nietylko wierzchołki górskie, a- 
le i położone w dolinach wios- 
ki. 

Równocześnie pojawiły się w 


siedziby włościan 

dużej ilości wilki, które poczy- 
niły ogromne szkody, napada- 
jąc na stada owiec. W Kompo- 
lungu wilki w kilku miejscach 
podkradły się do zabudowań 
włościańskich i jedynie z wiel- 
kim trudem toporami i widłami 
udało się je odpędzić. 


uchwalili rezolucję, domagającą 
się zaniechania dalszej obniżki 
płac robotniczych. 


względnieniu obniżki cennika 
polskiej konwencji węglowej, 
dokonanej w porozumieniu z 
Ministerstwem Przemysłu i 
Handlu, jak i obniżki taryfy ko 
lejowej. Wystosowany został 
okólnik do Wojewodów, staro- 
stów i prezydentów miast na te 
renie całego kraju, wraz z tabe 
lami cen. 

Od cen węgla loco kopalnia według 
cenników konwencji ulega potrąceniu 
11% tytułem rabatu, udzielanego kup. - 
com hurtowym przez kopalnie, oraz 
4% z konta w wypadku terminowej 
zapłety gotówką, Do obiiczonych w 
ten sposób cen dochodzi w sprzedeży 
hurtowej i detalicznej koszt przewozu 
kolejowego w zależności od miejsco- 
wości, 2% tytułem manca koline, 
2% straty za miał, 5% tytułem ogői- 
nych kosztów i zysków hurtownika, 
oraz 1,2% tytułem podatku przemysło- 
wego, Za zwózką i zniesienie do piw 
nic można doliczać najwyżej do 3.50 
śr. Przy sprzedaży detalicznej na 40 
kg, wzamian kosztów zwózki i znie- 
sienia doliczą sią 20% dla sprzedaw- 
ców detalicznych, 

Cena loco kopalnia, węgla ga 
tunku prima, wynosi 28 zł. za 
tonnę bez potrąceń rabatów i 
skonta. Przy wyższych gatun- 
kach węgla t. zw. kostki luksu- 
sowej. wolno doliczać sprzeda- 
wcom hurtowym według rozpo- 
rządzenia Ministerstwa Przemy 
słu i Handłu 1,50 na tonnie. 

Według ustalonego w ten 
sposób cennika oficjalnego ce- 
na tonny węgla gatunku prima 
nie może przekraczać w War- 
szawie, wraz z wózką i zniesie- 
niem do piwnicy zł. 46. 

Zarządzenia M. S. Wewn. do 
władz administracyjnych kładą 
nacisk na dostosowanie cen wę 

la we wszystkich miejscowoś- 
ciach Polski do wyżej przyto- 
czonych norm. 


Uroczyste otwarcie linji 


Wczoraj w Radomiu w obec 
ności p. premjera L. Kozłow- 
skiego, ministra Przemysłu 
i Handlu Floyar Rajchmana, mi 
nistra W. R. i O. P. W. Jędrze 
jewicza, ministra Komunikacji 
Butkiewicza, wiceministrów, po- 
słów i senatorów, przedstawi- 
cieli wojskowości i władz miej 
scowych, nastąpiło uroczyste 
otwarcie _ nowowybudowanej 
linji kolejowej Warszawa—Ra* 


Dzwonnica cerkwi w płomieniach 
Echa niezwykiego podpalenia przed sądem w Równem 


RÓWNE. Dnia 18 marca r. b. mał jednocześnie list z pogróż- 
w przeddzień imienin Marsz. ! kami, w którym komuniści gro” 


Piłsudskiego spłonęła dzwonni- 
ca cerkwi prawosławnej w Ho- 
szczy pod Równem. Ogień zo- 
stał podłożony przez zbrodni- 
czą rękę. 

Jakie sfery były winne pod- 
palenia — stało się jasnem, kie 
dy de wiadomości władz do- 
szło, że proboszcz miejscowy 
ks. Eugeniusz Krywicki otrzy- 


Wielka obława w Paryżu 


PARYŻ. (PAT). W ciągu ubiegłej 
«zy policja pezryska zorganizowała 
‘ell obiaws w dwiasiem Arron- 
issement. 7 (7) 2-19 230 csób, z 


ułórych $' cy: 2ttdmo Go krmisar 
jału Fog sp daasu 
"z zł w słosunku do 2 za- 


| Lalika do kin: 


Agencja Havasa komunikuje, że 
przeprowadzona obława była wykona 
na w myśl projektu preiektury policji, 
która zamierza przeprowadzać stałe 
obławy w Paryżu i w okolicach mia- 


*z/sziiaści u- ista w celu oczyszczenia go od prze- 
| stępczych i uiepożądauych elementów. 


Adria", „Atiantie”, „Świt” 
„Bagatela" lub „Słonko” 
dia Czytelników „Ostatalch Wiadomości Krakowskich" 
Ważny tylko w dniu 2) listopada 1934r, 


żą mu śmiercią, jeżeli urządzi 
nabożeństwo za Marsz. Piłsud- 
skiego. Na drzwiach cerkwi po 
jawiły się kartki z hasłami an- 
typaństwowemi, zaś kaplica na 
cmentarzu prawosławnym zo- 
stała w wandalski sposób zni- 
szczona i również upstrzona na 
pisami o treści antypaństwo- 
wej i rysunkami. 

Hoszcza jest miasteczkiem 
granicznem i dlatego wystąpie- 
nia tego rodzaju tępione są 
przez władze bezpieczeństwa 
ze wzmożoną energją. 

„Dokonano szeregu . areszto: 
wań. Kilku podejrzanych ucie- 
kło za kordon, tak, że ostatecz- 


nie przed sądem stanął tylko: | 


22-letni rymarz Terenty No- 


wak. Nowak przyznał się w śle 
dztwie do winy, później jednak 
cofnął przyznanie, jako rzeko- 
mo wymuszone biciem. Eksper- 
tyza grafologiczna stwierdziła 
jednakże, że transparenty i ha- 
sła pisane były ręką Nowaka. 

W tych warunkach sąd ska- 
zał Terentego Nowaka na 2 la- 
ta więzienia i pozbawienie 
praw na przeciąg lat 5. 

Oskarżał podprok. Obst, bro 
nil z urzędu adw. Jegorow: 


dom. 

O godz. 9-ej rano w kościele N. M. 
P.-odprawił nabożeństwo ks. biskup 
sandomierski Jasiński, Na nabożeń- 
stwie obecny był p. premjer Kozłow- 
ski oraz członkowie rządu. Świątynię 
wypełniły tłumnie delegacje organiza 
cyj i stowarzyszeń społecznych m. 
Radomia oraz tłumy wiernych. 

Poświęcenia nowej linji dokonał 
ks. biskup Jasiński, który następme 
w dłuższzem przemówieniu wyraził 
głęboką radość z otwarcia nowej linji 
które to dzieło jest jednem z ogniw 
wysiłku podjętym dla rozwoju Rzeczy 
pospolitej Polskiej, 

O gdz. 11,05 pociąg wiozący 
p. premjera odjechał z Rado- 
mia nową trasą kolejową . do 
stacji Bartodziej, gdzie p. prem 
jer oraz członkowie rządu po 
powitaniu przez przedstawicie» 
li miejscowego społeczeństwa, 
spożyli śniadanie wspólnie z ro 
botnikami, pracującymi przy 
budowie linji, Śniadanie dla 'o- 
koło tysiąca robotników odby= 
ło się na platformach  kolejo- 
wych, na których ustawiono 
pięknie przybrane stoły i ławy. 

O godz. 12,35 pociąg ruszył 


wi dalszą drogę de Warszawy. 
- EJ 


Zderzenie dwóch parowców 


BERLIN. (PAT). Z Kilonji 


parowcem łotewskim Talvaldis, 


donoszą: Ubiegłej nocy u wjaz| który doznał przytem ciężkiego 


du do portu parowiec angielski 
„Laomedon” wiozący transport 
węgla górnośląskiego z Gdań- 


uszkodzenia. 
Parowiec angielski wyszedł 
bez szwanku z wypadku i mógł 


ska do Port Said zderzył się z| kontynuować podróż. 


Str. 2 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Zumonowała i zakcpała noworodka Sku 


Sąd skazał matkobóżczynię na rok więzienia 


Za zabicie noworodka odpo- 
wiadała wczoraj przed sądem 


wdowa 38 - letnia Rozalja Fi-' 


jałkowska ze wsi Nowy Dzieka ` 
nów pod Warszawą. Zauważo- 
no, że od pewnego czasu jakoś 
„tłuścieje” w sobie, 
wszelkie pytania pod tym 
wzślędem odpowiadała, że rze- 
czywiście ostatnio utyła, bo za- 
częło jej się dobrze powodzić. 
A może spodziewacie się 
dziecka? — zagabywano. 

— Skąd? Przecież 
wdową... 

— No, nic w tem niema złe- 
go, to przecież przytrałić się 
może każdej kobiecie... 

— E, tylko złe języki ludz- 
kie na mnie ujadają, skądże- 
bym ja dziecko... 

Ale ponieważ tyła coraz bar- 
dziej, zaczęto ją pocichu szpie- 
gować. Jednego dnia zauważo- 
no, że szuka szpadla i poszła z 
nim do stodoły. Ktoś ciekawy 
poszedł za nią i przez szparę w 
stodole zauważył, że urodziła 
niemowlę, któremu zacisnęła za 
raz szmatami gardło, żeby nie 


jestem 


ale na; 


kwiliło i po wykopaniu dołu, 
przysypała je ziemią. 

O wypadku tym rozeszło się 
zaraz po wsi. Zalarmowano po 
,licję, która kazała odkopać dół 
i stwierdzono, że dziecko jest 
już nieżywe, zaduszone i zako- 
pane, już jako martwe. 


| 


że dziecko przyszło na świat 
nieżywe, ale lekarz sądowy uz- 
nał, że to nieprawda. 

Sąd biorąc pod uwagę okoli- 
czności łagodzące, że Fijałkow 
ska po 5 latach od śmierci mę- 
ża wstydziła się ujawnienia wi 
domego znaku utrzymania sto- 


Wczoraj Fijałkowska stanęła sunków z mężczyznami, skazał 
za to przed sądem. Dowodziła, | ją na 1 rok więzienia. 


IW CZTERY OCZY 


lnymne rozmowy iksa z Czyieinikami 


Tragedja zakochanej dziewczyny 


„Smutna Wacia” donosi nam: 

„Mając lat 15, poznałam 
chłopca imieniem Stach. Podo- 
baliśmy się sobie. Stach zaczął 
u mnie bywać. Byłam tak dzie- 
cinna, że nie zdawałam sobie 
sprawy z tego, że mego Stacha 
pokochałam. Od tej chwili za- 
częło się pasmo mych cierpień. 

Kochaliśmy się wzajemnie. 


Fałszywe oskarżenie dentysty 


przedmiotem ciekawej rozarawy sądowej 


Za fałszywe oskarżenia leka- 
rza - dentysty, Ignacego Jani- 
szewskiego w urzędzie śled- 
czym, o to, że wstawia pacjen- 
tom sztuczne zęby z imitacji 
platyny, zamiast platynowych, 
toczył się wczoraj ciekawy pro 
ces przeciwko 21 - letniej Kazi 
mierze Siedleckiej oraz techni- 
kowi dentystycznemu, z namo- 
wy którego tak postąpiła, Jano 
wi Klimasińskiemu. 

Jak się okazało, kulisy tego 
nieprawdziwego oskarżenia, wy 
glądały w ten sposób, że Klima 
siński pałał zemstą do Janisze- 
wskiego, u którego pracował. 
Rozeszło się wcale o brzydki 
czyn, bowiem Klimasiński miał 
zostać wydalony w związku z 
ujawnieniem jakichś kradzie- 


ży. 


Przez odchudzanie do kategorii „C” 


W Sądzie Okręgowym wczo- 
raj stanął oskarżony 25-letni fry 
zjer Icek Herszson, pod niezwy 
kłym zarzutem umyślnego od- 
chudzania się w ciągu dwóch lat 
i niesypiania po nocach, jedy- 
nie w tym celu, aby uchylić się 
przed poborem do wojska. 

Jakkolwiek niechęć do służ- 
by wojskowej w niektórych ko- 
łach młodzieży, panuje naśgmin- 
nie, jednak dotąd nie było tego 
typu sprawy, gdzieby z takiem 
poświęceniem i męczeństwem 
przez dwa lata pracowano nad 
otrzymaniem upragnionej kate- 
gorji „c= 

Zdemaskowanie fryzjera na- 
stapiło wskutek anonimu, wnie- 
sionego do ministerstwa spraw 
wojskowych, w którym nieujaw 
niony informator donosił, że 
Herszson jest mężczyzną herku 
lesowej siły, mógłby śmiało na 

barkac 


h dźwigać karabin 


Będąc zły na swego dawnego 
chlebodawcę, namówił pacjent- 
kę Siedlecką do podpisania 
skargi do urzędu śledczego, 
którą sam zredagował. 

Później odbyła się o zęby 
sprawa w Sądzie Grodzkim XV 
oddziału, gdzie Klimasiński za- 
śalopował się tak dalece, że ze 
znawał przeciwko lekarzowi- 
dentyście, dowodząc, że w jego 
obecności zawarta została umo- 
wa na wstawienie zębów platy 
nowych, a w rzeczywistości pa- 
cjentce zrobiono 3 zęby z białe- 
go złota i 4 zęby porcelanowe z 
platynowemi świeczkami. 

Proces o fałszywe oskarżenie 
dentysty warszawskiego, o 
czem donosiła kiedyś prasa, 
jak o fakcie prawdziwym, wy- 
wołał duże zainteresowanie. 


maszynowy, a on nie chce no- 
sić nawet zwykłego karabinu, 

Gdy dochodzenia podjęła żan 
darmerja wojskowa, przede- 
wszystkiem zważono podejrza- 
nego i okazało się, że waży za- 
ledwie 58 kig. 800 gr. 

— Co pan tak mało waży? — 
spytano go, — przecież inni mło 
dzieńcy w pańskim wieku ważą 
dużo więcej? 

— Ja nie wiem, — odrzekł, — 
to może przez to, że się ostat- 
nio ożeniłem, a małżonka, jak 
panowie wiecie, zabiera dużo 
siły... 

Okazało się jednak, że nie żo 
na tu zawiniła, bo Herszson nie 
jadał nigdy śniadań, po nocach 
włóczył się po mieście, zamiast 
iść spać i w razurze nazywali go 
wszyscy — „$głodomorem”'. 

— Z czego ja mam jeść dużo, 
jak ja dużo nie zarabiam ? — bro 
nił się fryzjer w sądzie. Bronił 
go adw. Truskier. 


Spędzaliśmy mile chwile ra- 
zem. Byliśmy tak bardzo szczęś 
liwi. Zawsze mi cicho szeptał: 
„Kocham cię i musisz być moją 
kochaną żoneczką”. 

Ale mój Stach był jeszcze 
przed wojskiem i ciąśle mi mó 
wił że niedługo się rozstaniemy 
i że nie przeżyje tego, jeżeli 
gdzie daleko pojedzie. Jednak 
upłynął rok zanim poszedł do 
wojska. 

Został przydzielony do szwo 
leżerów w Warszawie. Bardzo 
tęskniłam za ukochanym Sta- 
chem. Nie mogłam się docze- 
kać, aż przyszła chwila uprag- 
niona: mój Stach przyszedł do 
mnie. Byłam sama. Byliśmy bar 
dzo szczęśliwi. Po chwili Stach 
zaczął mnie całować, ja nie po- 
zwalałam, lecz próżne były mo 
je zmagania. Stach mi ciągle 
mówił, że mnie kocha, że mnie 
nigdy nie opuści, aż do grobo- 
wej deski... Spostrzegłam się, 
gdy już było za późno i nie mo 
głam sobie tego darować, że 
Stach mnie zdobył. Wierzyłam 
święcie w jego miłość i jego za 
klęcia. Łudziłam się nadzieja- 
mi, a tu mój Stach grał tylko ko 
medję. ja zaś go jeszcze więcej 
pokochałam i kocham, jak tyl- 
ko może pokochać kobieta 
pierwszą szlachetną miłością. 
Lecz niedługo to szczęście me 
trwało — tylko pół roku. Na 
drodze mego szczęścia stanęła 


Do czego prowadzi zakorze- 
niony powszechnie zwyczaj szu 
kania protekcyjek w załatwia- 
niu najbiahszej i najbaidziej słu 
sznej sprawy, dowiodła rozpra- 
wa sądowa, która toczyła się 
wczoraj przed Sądem Okręgo- 

w Równem (s. o. Sipo- 
wicz). Okoliczności sprawy są 
dość charakterystyczne i warte 
są szersześo omówienia. 


moja kuzynka i Stach mnie od 
tej chwili zaczął zaniedbywać. 
Nie mogę tego przeżyć, że 
Stach złamał słowo i jeździ do 
innej. 

Radź drogi panie, co mam z 
tem wszystkiem robić, bo już 
nie mam sił walczyć z tą podłą 
kuzynką. Chwilami z rozpaczy 
zabiłabym się, lecz brak mi od- 
wagi, bo mam zaledwie lat 18; 
chciałabym żyć i być szczęśli- 
wą z moim Stachem. Pozna'am 
znów niedawno chłopca, który 
pokochał mnie i od tej chwili 
zaczęliśmy się spotykać. Myśla 
łam, że zdołam zapomnieć o 
moim Stachu, lecz nie mogę, bo 
go kocham. Tamten wyznaczył 
dzień ślubu na Boże Narodze- 
nie. Gdy mu odmówiłam chciał 
się w moich oczach zabić. Czy 
mam wyjść zamąż za człowie- 
ka, którego nie kocham?" 

Stanowczo nie powinna Pani 
wychodzić za mąż za człowie- 
ka, którego Pani nie kocha, bo 
unieszczęśliwi Pani siebie i 
go. Jeżeli Pani chce koniecznie 
odzyskać Stacha, niewolno się 
poddawać w walce o niego z ku 
zynką, Tylko czy to warto? Nie 
lepiej rozejrzeć się za kim in- 
nym? Przy tym nie, ale przy 
innym uda się Pani z pewnością 
zapomnieć Stacha. Stanie się to 
gdy natrafi Pani na takiego, 
którego Pani pokocha. A to w 
Pani wieku jest możliwe... 


W wielkiem mrowisku ludz- 
kiem, jakie jest Londyn, ist- 
nieje cały szereg oryginalnych 
niezwykłych zajęć. 

Znany jest np. szeroko w ko- 
łach towarzyskich pewien gen- 
telman, który otrzymuje rekor- 
dową ilość zaproszeń na śniada 
nia i obiady, w których uczest- 
niczy jednak niezupełnie bezin 
teresownie. Rola jego polega 
na tem, że jest 14-ym przy sto- 
le, gdy ilość gości wynosi fatal - 
ną trzynastkę, Pan ów należy 
do zubożałej rodziny arystokra 
tycznej i odznacza się wysokie- 
mi zaletami  towarzyskiemi. 
Prócz wynagrodzenia w natu- 
rze, za jakie możnaby uważać 


zjedzone posiłki, otrzymuje on 
także 2 funty sterl. 

Z pomiędzy innych oryginal- 
nych profesyj, wymienić należy 
zawód pań, których zajęcie po- 
lega na rozchodzeniu nowych i 
trochę niewygodnych pantofli. 
Panie te chodzą do 20 km. prze 
ciętnie dziennie, 


Rekordzistką w tym jedy- 
nym w swoim rodzaju zawodzie 
jest niejaka miss Roberts, któ- 
ra w ciągu 7 lat pracy przebyła 
35.000 km. Nosi ona przymoco- 
wany do nogi pedometr, t. j. a- 
parat miniaturowej wielkości, 
który rejestruje przebytą dro- 
ge- 


PROGRAM RADIOWY 


6.45 Pieśń poranna. 6.48 Muzyka. 
6.52 Gimnastyka. 7.07 Dalszy ciąg mu- 
zyki 7.35 Chwilka pań domu. 7.50 
Koncert reklamowy. 12.10 Koncert or- 
kiestry salonowo-jazzowej 12.45 Przy- 
goda pieska”. 15.35 Przegląd giełdo- 
wy 15.45 Lekka muzyka dwufortepia- 
nowa. 16.05 Koncert ork Tychowskie- 
go i Wróblewskiego 17.00 Recital śpie 
waczy. 17.35 G. Rossini: Uwertura do 
op. „Wilhelm Tell” w wyk. orkiestry 
New Queens Hall'n 18.00 Wiadomo- 
ści rolnicze” 18.10 „Życie kulturalne 
i artystyczne stolicy” 18.15 Sonaty. 
18.45 „Pan Tadeusz w słowiańskich 
przekładach” — szkic literacki 1900 
Muzyka salonawa. 
aktualna 1930 Recital 
19.50 Wiadom. sportowe. 20.00 „W 


je 
chór „Wesołej Piątki” i lwowski kwar 
tet 


„WIEDEŃSKIE POTPOURRI" 
Dwa wieczory wesołej wiedeńskiej 


muzyki, które Polskie Radjo nadało 
ze Lwowa, spotkały się z dużem uzna 
niem słuchaczy. W programie dzisiej 


szego wieczoru o godz. 8-ej znajdą się 


m. in. utwory O Straussa, Granichsta 


Fedtena, Schuberta, Stolza. Wykona 
zwiększona orkiestra  salonowa. 


chra 


„PAN TADEUSZ* W SŁOWIAN- 
SKICH PRZEKŁADACH" 


Arcydzieło. mickiewiczowskie „Pan 


19.20 Pogadanks Tadeusz” omawiane wielokrotnie w 
śpiewaczy roku bieżącym, jako w stuletnią rocz- 
e- nicę, będzie również tematem szkicu 


soły Wiedeń" wielkie potpourri. 20.55 literackiego prof. dr. Józefa Gołąb- 


„dak pracujemy w Polsce" 21.00 Re- 
portaż muzyczny. 22.00 Koncert rekla- 
mowy. 22.15 Muzyka taneczna. 2245 
„Korzystna lokata polskich kapita- 
łów" — odczyt. 23.05 D. c. muzyki. 


ka — badacza i specjalisty literatur 
słowiańskich. Prelegent ukaże słucha 
czom „Pana Tadeusza” w przekładach 
słowiańskich. Odczyt nadany: będzie 
dziś o godz, 15.45. 
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tki szukania protekcji 


Sensaiy ny proces sadowy 


Lekarz rówieński dr. H. Pa- 
nicz procesował się z rówień- 
skim oddziałem T-wa Ochrony 
Zdrowia (TOZ) o należność za 
pracę w wysokości 1.100 zł. i o- 
statecznie spór we wszystkich 
instancjach sądowych wygrał. 
Posiadając tytuł wykonawczy 
aaioży! za pośrednictwem ko- 
mornika sekwestrator na sub- 
wencji, jaką Zarząd Miejski w 
Równem przyznał TOZ-owi. 

Zdawałoby się, że sprawa za 
inkasowamia gotowki nie przed 
stawia żadnych dalszych trud- 
ności. Tymczasem Zarząd m. 
Równego — jak zresztą więk- 
szość magistratów w Polsce — 
„nie dysponował" chwilowo go 
tówką i zwlekał z wypłatą. Dr. 
Panicz jednak potrzebował na 
śwałt pieniędzy, ponieważ za- 
chorowała mu niebezpiecznie 
„ona, a poza tem zamierzał wy- 
jechać do Palestyny. 

tym samym czasie praco- 
wała w domu dra Panicza kra- 
wcowa Józefa Lipniewska, któ- 
ra opowiadała dr-owej Pani- 
czowej o dobrych stosunkach 
iączących ją z żoną dyrektora 
Ubezpieczalni Społecznej w 
Równem p. Heleną Wcisło. Po 
nieważ było również wiado- 
mem, że małżonek tej pani p. 
Wiktor Wcisło jest przyjacie- 
lem prezydenta m. Równego p. 
Tomasza Całunia, drowa Pani- 
czowa postanowiła poszukać na 
tej drodze protekcji i uzyskać 
wypłacenie jej mężowi przyzna 
nej mu należności. Zapropono- 
wała pośrednictwo  Lipniew- 
skiej i wyraziła gotowość zre- 

"anżowania się p. Helenie Wci- 
sło za uprzejmość przez poda- 
rowanie jej dywanu oraz mater 
jału jedewabnego na suknię. 

Lipniwska nie fatygowała się 
sama do dyrektorowej Wcisło, 
lecz posłała do niej swą córkę 
18-letnią Antoninę Lipniewską, 
uczenicę Szkoły Handlowej w 
Równem. Skoro p. Wcisło usły 
szała  zakomunikowaną jej 
przez uczenicę propozycję dro- 
wej Paniczowej, pełna oburze- 
nia zawiadomiła o tem męża. 
P. Wiktor Wcisło, uznał, że za 
chodzi tu próba wręczenia mu 
łapówki i ze swej strony za- 
wiadomił o wszystkiem Wy- 
dział śledczy w Równem. 

W konsekwencji Marja Panicz 
oraz Józeła i Antonina Lipniew 
ska pociągnięte zostały do od- 
powiedzialności za usiłowanie 
przekupstwa urzędnika. 

Rozprawa obfitowała w mo- 
menty dramatyczne. Pani Pani 
czowa sparaliżowana w między 
czasie została wniesiona na sa- 
'ę sadową w fotelu. Nies”częśli 
wa kobieta wydawała tylko nie 
artvkułowane dźwięki, to też 
sąd mógł porozumiewać się z 
podsądną tylko za pośredni- 
ctwem lekarza dra Abramowi- 
cza. 

Fotel oskarżyciela publiczne- 
go zajął wiceprckurator En- 
skajt, obronę wnosili adwokaci 
Fuchs i Kobusiewicz. 

Przewód sądowy wyjaśnił 
całkowicie sprawę. Zostało usta 
lonem, że w żadnym wypadku, 
gdyby nawet doszło do inter- 
wencji p. Wcisło, nie mogło na 
stąpić naruszenie obowiązku 
służbowego, ponieważ pienią- 
dze zupełnie beznośrednio nale 
żały się drowi Paniczowi i zo- 
stały mu w międzyczasie wy- 
płacone. 

Propozycja drowej Paniczo- 
wej była może nie zupełnie fair 
nie zawierała jednak w tych wa 
runkach żadnych cech przestęp 
stwa Z tych wzślędów sąd 
wszystkie trzy oskarżone unie- 
winnił. 

Ostrożnie z szukaniem pro- 
tekcji! 
| DY" — TUE sek |. . maj 
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ZŁOTE ZĘBY 

Uśmiech na ustach niezawsze 

oznacza radość w sercu. 
„ Świadczy o tem najlepiej u- 
śmiech na ustach pana Kaca, 
który wstawił sobie ostatnio 
parę złotych zębów. 

— Panie Kac! — pyta go 
kompan kawiarniany. — Cze- 
go pan sie uśmiecha. Co panu 
jest tak wesoło? 

— Wesoło? — wzdycha pan 
Kac. — Moim wrogom życzę 
taką wesołość! Od czasu, jak 
mnie mój dentysta, pieprz mu 
w nos i sól mu w oko, namó- 
wil na złote zęby, ja wośńńle 
nie żyję. 

— Bo co? 

— Zrozum pan! Moje usta 
to nie są teraz takie zwyczajne 
usta, gdzie jest język, trochę 
śliny i parę dziurawe zębyl Nie! 
Moje usta to jest teraz mały 
sklep jubilerski, I jak się ma ta- 
ki majątek w ustach, to czy 
można żyć spokojnie? Ja sie cią 
gle trzęse. Nie mogę jeść, nie 
mogę spać, żona chce sie ze 
mną rozwieść, te zęby mnie zni 
szczyły życie. 

— Dlaczego? 

Weź pan naprzykład je- 
dzenie. Ja łykam całe kawały, 
bo ja sie boję żuć, Złoto nie jest 
z żelaza, złoto sie wyciera. To 
czy ja mogę przez głupie żarcie 
niszczyć majątek?... I przez to 
ja ciągle cierpię na żołądek. 

Z żoną mam jeszcze go- 
rzej. Ona lubi mocne wrażenia. 
I w miłosnym szale ona szep- 


cze: 

— Beniek! Gryź mnie! 

No i co ja mam robić? 
Pójde gryźć ją z nowemi zęba- 
mi ze złota? 

— I co pan robi? 

— Zamiast gryźć, ja ją szczy- 
pie. Ale ona nie jest zadowolo- 
na i mnie grozi rozwodem. 

Wogóle, mówię panu, ja 
nie mam życia przez te zęby. 


Mnie sie ciągle zdaje, że ban-. 


dyci mi patrzą w usta, ja sie bo- 
ję wieczorem wracać do domu, 
jak ktoś do mnie dochodzi, to 
ja udaję niemowę, żeby nie 
otwierać ust. 

Dla każdego muszę być 
pea . Dla największego to- 

uza. Mnie sie nie wolno kłó- 
cić, nie wolno sprzeczaćl 

— Dlaczego? 

— Żeby nie dostać w zęby! 
Jak pan masz zwyczajne zęby, 
to pan sobie świżdże. Jeden 
ząb więcej, jeden mniej to jest 
głupstwo. Ale co to za rata, 
jak pan dostaniesz w złoty ząb? 
I jak on gdzieś wyleci i zginie? 
Eh! Pan nie ma pojęcia, jak ja 
sie morduję, Ja nic nie mogę 
robić, R wciąż pilnuje swo- 
je zęby! Mnie jest bardzo źle. 

— Fo czego pan się wciąż 
uśmiecha? 

— Ze zmartwienia. 

— Kto to sie śmieje ze zmar- 
twienia? 

— A co mam robić? Pójde 
zgrzytać zębami, żeby sie złoto 
starło? Jak mnie boli serce, to 
ja sie musze uśmiechać! Mnie 
nie stać na zaciskanie z bólu 
złotych zębów! 

Napoleon Sądek 


MED SKÓRA GUMOWA 


W 
d LICYLACJI OD 35 ZŁOTYCH 
garnitury, palta, jesionki męskie o- 


raz futra męskie i damskie. Nowy 
Świat 59, m. 51 


35 ZŁ. z licytacji garnitury, palta 
jesienne. Mundurki uczniowski 30 
Nowolipie 21 mieszkania 17 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nie spałem, przewracałem się 
z boku na bok a sen zdrajca nie 
zjawił się wcale, 

Już o brzasku zdrzemnąłem 
się chwilę, lecz 

ROZTRZĘSIONE NERWY 
nie dały spokoju, zerwałem 
klucz od kłódki, na którą była 
zamknięta łódka mojej gospo- 
dyni i pobiegłem nad rzekę. 
Chciałem wyjechać bardzo da- 
leko, ażeby się zmęczyć, zmę- 
czyć choćby umrzeć, byleby 
znaleźć spokój. 

Nie zdążyłem odpiąć łódki z 
łańcucha, gdy dostrzegłem ją 


wr 


na, taka słodka i ciepła jeszcze 
ze snu, rzekła: 

— Kochany chodź! 

Czy mam powiedzieć co u- 
czyniłem? Nie, nie powiem. 

Wyjechaliśmy, mnie się zda- 
wało, że na koniec świata, a na 
pewno daleko, tam, gdzie rzeka 
tworzyła na środku wyspę, 
obejmując dwoma ramionami 
pewną przestrzeń, zarośniętą 
wikiiną. 

Tam wylądowaliśmy, ja na- 
wet nie zdawałem sobie spra- 


siedzącą w swojem czółnie, jak | wy, poco, gdy ona 


kiwała paluszkiem na mnie. 


TULĄC SIĘ DO MNIE 


ciałem, c 


czas dreszcze, 
maczyć, że ona wtedy była nie- 
zrównoważona i dziś po cięż- 
kiej walce z sobą oddaje mi się. 

Czy miałem prawo nie przy- 
jąć? 

Co po tem nastąpiło, nie bę- 
dę' opowiadał.  Oprzytomnie- 
liśmy, kiedy słońce zniżyło się 
i na naszej wyspie zaczęło się 
robić chłodniej. 

Od tej pory zaczęły dla nas 
płynąć 

DNI ROZKOSZY. 
Niemal codzień sama dawała mi 
okazję, mówiąc często, że mło- 


Zarówmo statystyka szkolna 
jak i głosy prasy (ostatnio „Kur 
jer Poranny“ z d 8.11 br.), co- 
raz częściej stwierdzają tragicz- 
ny takt ciepła dżdżystej jesie- 
ni: Choroby zakażne zbierają 
obfity plon śmierci wśród dzie- 
ci i młodzieży! Wołamy o opie- 
kę nad dzieckiem już chorem, a 
nie zapobiegamy okrutnemu 
źniwu wśród zdrowych. 

Odra, krztusiec, szkarlatyna 
i tyfus, jak stwierdza statysty- 
ka, atakuje nadewszystko dzie- 
ci (2.6), nie dorosłych (0.6). Do- 
dajmy do tego zawodowe choro 
by nędzy proletarjackiej, z któ 
remi dzieci chodzą do szkół, wy 
lęgających w ten sposób zara- 
zę na domy i dzieci! 

Prawda, że mamy za mało 
szpitali odpowiednio zaopatrzo- 
nych i przystosowanych do dzi- 
siejszych warunków — prawda, 
że nędza ogólna potęguje się do 
rozmiarów karykaturalnych 
wśród dzieci i młodzieży szkol- 
nej, a świadomość elementar- 
nych wymogów higjeny maleje 
z dnia na dzień! 

Ale ponad wszystkiem góruje 
fakt jaskrawego kontrastu po- 
między „pałacem“, szkołą, a do 
mem „cmentarzem', do które- 
$o w dodatku dziecko często mu 
si dochodzić lub dopełzać trud- 
nemi wagonami naszych pod- 
miejskich kolejek. 

Znamy fakty bynajmniej nie- 
odosobnione, że uczniowie do- 
jeżdżają do domów o godz. 11— 
12 wieczorem poto, żeby o świ- 


cie pędzić do pociągu lub na 
pieszy marsz do daleko położo- 
nej szkoły. A przecież to wszy 
stko wycieńcza wątły ogranizm, 
staje się istotną przyczyną cho- 

b i coraz tragiczniejszych wy 
padków. 

I nie pomoże na to przesunię 
cie zegara szkolnego — dziec- 
ku choremu, ale i emu, 
trzeba dać możliwe warunki 
mieszkaniowe i odżywcze! Wiel 
ki Londyn, który poczynił mak- 
simum udogodnień dla dzieci 
szkolnych, rejestruje, rok rocz- 
nie do 9 tys. wypadków, naj- 
częściej śmiertelnych przy do- 
jazdach i odjazdach szkolnych. 
A zresztą dzieci dojeżdżające 
stają do pracy przemęczone, 
zdenerwowane, najczęściej z po 
śpiechu lub nędzy nie odżywio- 
ne lub doraźnie tyiko nakarmio 
ne. I dlatego dziś musimy wo 
łać w obliczu śmierci — nietyl- 
ko o dostosowanie planów i 
środków komunikacyjnych do 
potrzeb szkolnych, nietylko 
wprowadzenie osobnych należy 
cie ogrzanych i wyczyszczo- 
nych wagonów dla dzieci i mło- 
dzieży, lecz nadewszystko o 


Źniwo śmierd wśród młodych 


gji pracy, jak czczość zarobko- 
wa i nerwowa, naśminną w o- 
becnych naszych warunkach. 

Nędza i głód to Źródło na- 
szych epidemij, żniwo dla zakła 
dów pogrzebowych i cmentarzy. 
A dzieci to pierwsze i najlicz- 
niejsze kłosy, tak tragicznie gi- 
nące, a tak często bujne i boga- 
te! Dziś więcej, niż kiedykol- 
wiek musimy, też wołać o mie- 
czkania dla uczniów zwłaszcza 
zamiejscowych wpobliżu szkół. 

Kasujemy klasy i bursy semi- 
naryjne, więc otwieramy na ich 
miejsce bursy dla dzieci i mło- 
dzieży pod opieką szkoły — bę- 
dzie to z korzyścią dla dzieci i 
bezrobotnych nauczycieli! A 
tymczasem Warszawa np. posia 
da znikomą ilość burs szkolnych 
i świeckich, a inne „stancje' i 
„kąty” to cmentarne „zacisza ”', 
w rodzaju uwiecznionych przez 
Balzaka w „Ludwiku Lamber- 
cie", lub u nas przez F. Tewli- 
kowskiego („Sprawozdanie z III 
konferencji"), czy Jaksę Bykow 
skiego (,Gmina” 1918 r., str. 21, 
30, 49). 

Stać Polskę na 75 tysięcy no- 
wych izb mieszkalnych wysta- 


wprowadzenie po gimnastyce | wionych kosztem 360 miljonów 


śniadań _ przedlekcyjnych w 
szkole, które raczej rano, niż 
w południe musi troszczyć się o 
siły młodzieży. Na podstawie 
praktyki życia szkolnego i włas 
nej obserwacji, stwierdzamy, że 
dzieci już na pierwszej lekcji są 
głodne i że nic tak nie wynisz- 
cza organizmu ani osłabia ener- 


złotych, ale żadna z 253 naszych 
spółdzielni mieszkaniowych nie 
pomyślała o domach dla mło- 
dzieży wpobliżu większych sku 
pień szkolnych. A śmierć kosi 
życia młode, a wraz z niemi ży- 
cie Polski — więc czas nagli, 
więc twórzmy nietylko szkoły, 
ale i mieszkamia pałace”, 


Nowe zdobycze medycyny 


Zdobycze medycyny z ostat- 
nich dziesiątków lat, wśród któ 
rych pokaźne miejsce zajmują 
hormony i witaminy, spowodo- 
wały w wielu wypadkach rady 
kalną zmianę metod leczenia, 
stosowanych doniedawna. Jed- 
ną z takich nowych metod jest 
t. zw. organoterapja, czyli le- 
czenie dawaniem do spożycia 
narządów, jak wątroby, tarczy- 
cy, trzustki, śledziony, względ- 
nie ich wyciągów. 

Czy metoda to naprawdę naj 
nowsza trudno powiedzieć. Ra- 
czej zapomniana. Znał ją bo- 
wiem i częściowo stosował już 
przed 2300 laty ojciec medycy- 
ny Hipokrates, Podawał on ko- 
bietom anemicznym gęsią wą- 
tróbkę. Ale dopiero czasy naj- 
nowsze przyniosły wielkie spo- 
pularyzowanie i naukowe uza- 
sadnienie organoterapji. 

Badania wykazały, że organa 
wewnętrzne człowieka i zwie- 
rząt w ogromnej swej większo- 


ści oprócz wydzielin, które od- | wej, 
| przygotowanej wątroby í t: d. 


dają np. do przewodu pokarmo 
wego, jak to czyni wątroba, 


trzustka, wysyłająca różne sub 
stancje wprost do krwi. Sub- 
stancje te przezwano, jak pow 
szechnie wiadomo, hormonarhi. 
Różne wytwórnie farmaceutycz 
ne wyosobniają z organów we- 
wnętrznych zwierząt substan- 
cje hormonalne i wypuszczają 
je na rynck w postaci tabletek, 
względnie roztworów przezna- 
czonych do zastrzyków. 
Przyznać trzeba, że metody 
wydobywania owych substan- 
cyj z poszczególnych narządów 
wydoskonałają się z roku na 
rok, wielu lekarzy nie czuje je- 
dnak do preparatów fabrycz- 
nych bezwzględnego zaufania, 
twierdząc, że nie zawierają one 
wszystkich składników danego 
organu, o które chodzi. Lekarze 
ci zamiast preparatów fabrycz- 
nych, zalecają pacjentom spo- 
żywanie np. gruczołu tarczyko 
wego na surowo, posmarowane- 
go na kromce chleba, lub w in- 
nym wypadku spożywanie suro 
wzglednie odpowiednio 


Organoterapję stosuje się dzi 


słaj z powodzeniem w wielu 
cierpieniach. Niektóre rodzaje 
anemji ustępują po podaniu cho 
rym przez pewien okres czasu 
surowej wątroby zwierzęcej: 
kretynizm spowodowany zani- 
kiem gruczołu  tarczykowego 
może ulec poprawie po podawa 
niu tego gruczołu, otrzymanego 
ze zwierząt. 

W niektórych jednak przy- 
padkach organoterapja ograni- 
czyć się musi z różnych wzglę- 
dów do podawania fabrycznych 
wyciągów odpowiednich orga- 


Str. 3 


Ika ankieta z nagrodami 


Moja pierwsza miłość 
Dlaczego się zabiła? (Godło: 


Gdy ja niedowierzając zbliży-| całem łem, 
łem się, ona otwierając ramio-| łało we mnie nieznane dotych: | zaszkodzić. 
zaczęła mi tłu-| dnie. 


Błękitny) 


o- | demu człowiekowi nie powinna 


Tak płynęły tygo- 
Aż przyszedł dzień, że 
zrozumiałem, iż jest to samo- 
lubne wyzyskiwanie i należy te- 
mu położyć kres. Zwróciłem 
się do niej, żebyśmy uświęcili 
nasz związek ślubem, lecz otrzy 
małem odpowiedź, że z tego nic 
nie będzie. 

Na moje nalegania, żeby mi 
pozwoliła pomówić z ojcem, a 
wiedziałem, że mi nie odmówi, 
gdyż byłem dobrze widziany i 
nie za wysoko było dla mnie, 
niezmiennie pół żartem, pół ser 
jo odpowiadała, żeby sobie wy- 
bić z głowy taki czyn. 

I znów tygodnie mijały w 
szczęściu. 

Pewnego razu, płynąc z nią 
czółnem, prosiłem ją, ażeby zo 
stała moją żoną, odrzekła: 

— Żoną twoją nie zostanę 
dlatego, że musiałabym być nie 
wolnicą, a to się nie zgadza z 
moim charakterem, być zależną 
od fantazji męża, zadawalniać 
jego „chcenia”, gdy nie mam do 
tego najmniejszej ochoty, 

Gdy ja w gorących słowach 
upewniałem ją, że będę cierpli- 
wy i nie będę się naprzykrzać, 
gdyż mając lat 19 wtedy czło” 
wiek wszystko gotów obiecać, 
ona odpowiedziała: 

— Tem bardziej, nie mogła- 
bym patrzeć, jak ukochany mój 
cierpi, gdyż wiem, że mężczy* 
zna, nie mogąc posiąść kobiety, 
cierpi bardzo i gdybym ja mias 
ła być przyczyną tego, nie mo" 
głabym tego przeżyć. 

Jednem słowem 


ŁAMIGŁÓWKA NIE DO 
ROZWIĄZANIA. 


Jednakże swych wdzięków 
mi nie skąpiła, 

Następnego dnia, gdy byłem 
u niej, żartując, zapytała, czy 
mogę obiecać, że  spełnie jej 
prośbę, na co odpowiedziałem, 
że wszystko i zawsze i miałem 
szczery zamiar dotrzymać sło" 
wa, gdyż nie wyobrażałem so- 
bie, żeby życzenia ukochanej 
nie należało spełnić. Wtedy za 
żądała, abym wyjechał. W cią- 
gu 2 dni wyjechałem, mając w 
sercu nadzieję, że ma zamiar 
zrobić mi niespodziankę i przys 
jechać za mną do Warszawy. 

Upłynęło kilka dni bez żad- 
nej wiadomości. Nie mogąc 
znależć spokoju, już zamierza- 
łem jechać do niej, spotkałem 
wtedy na ulicy osobę, u której 
mieszkałem i ta pierwsze słowa 
powitania przerwała pytaniem: 

— Dlaczego pan nie był na 
pogrzebie? 

Poprostu piorun we mnie 
trzasł, Niewiele rozumiałem g 
tego, co miʻopowiadała. To jes 
dno wryło mi się w pamięć, że 


ZASTRZELIŁA SIĘ Z BRONI 
OJCA SWEGO. 


Cierpiałem bardzo, gdyż clos 
był straszny i niespodziewany. 
Przyszła wojna, poniewierka 
po obcych krajach, głodno, chło 
dno, a zawsze z myślą o niej. 
I dziś, gdy spojrzę za siebie 
z odległości prawie ćwierć wic- 


nów. Z tych wymienić należy:| ku, widzę maleńki płomyk, któ- 
wyciąg z trzustki — insulinę, | ry mógł być wielkim  płomie- 


wyciąg z przysadki 


mózgowej | niem miłości, 


która ode mnie 


— hypofizynę, wyciąg z nadner | odeszła. 


czy — adrenalinę i t. d. Oczy- 
wiście nie brak prób syntetycz- 
nego otrzymania  substancyj, 
wydzielanych przez odpowied- 
nie narządy. Do tej pory udało 
się to w stosunku do tyroksyny, 
dalej adrenaliny, które produ- 
kuje się fabrycznie. Sztuczna 
adrenalina ma tę wyższość nad 
naturalną, że można ją dłużej 
przechować. 


JUTRO 


zamieścimy 


niezwykle sensacyjną odpowiedź 
na naszą ankietę p. t. 
„Z milość... kariarz 
i kiama" 
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ESSEN. Charakterystyka po- 
szczególnych walk na meczu 
Polska — Niemcy w Essen wy- 
pada dosyć korzystnie dla pol- 
skiego pięściarstwa. 

Rotholc górował nad Rapp- 
silberem zupełnie wyraźnie w 
dwóch ostatnich rundach a w 
pierwszej ograniczył się do wy 
czekiwania. Zasłużył stanowczo 
ma wygraną. Jedynie w zwar- 
ciach, do których Niemiec często 
dążył, Rotholc nie umiał sobie 
poiadzić, 

Forlański wykazał za mało 
bojowości, która tak bywa po- 
trzebna do walki z niezwykle za 
iętym i agresywnym Staschem. 

Słascu stał się ulubieńcem wido 
wni skutkiem swego małego 
wzrostu. Mimo różnicy w roz- 
piętości ramion, Forianski nie 
umiał wykcrzystać 1 Stasch gó- 
sowai wyraźnie. 
_ Kajnar był najlepszym zawo 
dnikiem polskim.  Przeważał 
przez cały czas zdecydowanie i 
uzyskał wysoką różnicę punkto 
wą. W walce tej mogło dojść 
do znokautowania Aringa, gdy- 
by nie rozcięcie brwi Kajnaro- 
wi, któremu krew zalewała o- 
czy, Kajnar ukazał się na ban- 
kiecie z klamrą nad okiem. 


Banasiak walczył zacięcie i 
starał się atakować, ale lepszy 
technicznie Schmedes potrafił 
wykorzystywać luki przeciwni- 
ka i punktował bezapelacyjnie. 
Walka miała dziwny przebieg, 
gdyż Banasiak stale był w ata- 
ku, lecz ciosy jego były przewa 
źnie niecelne. Schmedes wal- 
czył spokojnie i na punkty miał 
przewagę zdecydowaną. 

Misiurewicz wypadł zadawa- 
lająco, ale przeciwko Campe- 
mu, vicemistrzowi olimpijskie- 
mu, nie mógł wiele zdziałać. 
Campe był niewątpliwie najlep 
szym z ósemki Rzeszy. Drama- 
tyczny moment miał miejsce 
w pierwszej rundzie, gdy Misiu 
rewicz trafił przeciwnika silnie 
w szczękę, Tylko z trudem po- 
trafił Campe wytrzymać do koń 
ca rundy, a potem miał już prze 
wagę. 

Chmielewski stoczył z Schmid 
ttingerem na,iesawszą walkę 
dnia, Polak polował niepotrzeb 
nie z początku na nokaut, ale 
mimo to punktował znacznie 
więcej. Tylko w trzeciej run- 
dzie walka była wyrównana. 
Po ogłoszeniu wymiku na wido- 
wni rozległy się gromkie prote- 
sty i gwizdy. Wszyscy niemal 
byli przekonani, że zwycięży 
Chmielewski. 

Karpiński był w słabej 
mie. Ustępował przedewszyst- 
kiem pod względem technicz- 
nym. Przed wyjazdem panowa- 
ło przekonanie, że Figge jest 
najsłabszym z drużyny niemie- 
ckiej, ale na ringu w Essen był 
on jednym z najlepszych. Kar- 
piński walczył blado i tylko raz 


for- 


w drugiej rundzie zdobył się na 
wymianę ciosów. 
E c i na 


Mecz siatkówki 
Polonia = YMCA 


W sali YMCA rozegrany został w 
niedzielę, wieczorem towarzyski dru- 
żynowy mecz siatkówki, obejmujący 
spotkania trójkowe, szóstkowe i mie- 
szanej, W meczu tym zwycizstwo od 
niosła drnżyna Polonii. 


I.F.(. = Diana 9 : 2 


KATOWICE 25.W Katowicach ro- 
zegrany został towarzyski mecz pił- 
karski między IFC Katowice a Dianą 


zakończony łatwem zwycięstwem dru | wam łatwo osiągniętem w 


yny IFC w stosunku 9;2. 


Wrażenia Z meczu 


Waga ciężka wypadła na nas 
najgorzej. Krenz nie miał właś 
ciwie nic do powiedzenia prze- 
ciwko Rungemu. Cieszyć się tyl 
ko należy, że Krenz trzymał się 
dobrze i nie dopuścił do no- 
kaut, Krenz okazał dużo wy- 
trzymałości, gdyż mimo że o- 
trzymał bardzo dużo ciosów, a- 
ni razu nie poszedł na deski a- 
ni też nie uciekał do zwarć. 

MIGAWKI Z ESSEN, | 

ESSEN. Mecz bokserski Polska — | 
Niemcy zśromadził w hali wystawo- 
wej 9000 widzów, azatem wszystkie 


miejsca zostały sprzedane. Na 3 godz 
przed meczem było już pełno na wi- 
downi, a kasę zamknięto na pół godz 
przed zawodami. 

Bardzo liczną grupę tworzyła kolon 
ja polska, złożona głównie z robotni- 
ków zatrudnionych w okolicach Es- 
sen, Dla nich przedsprzedaż biletów 
odbywała się za pośrednictwem kon- 
sulatu polskiego. 

Drużyna polska przybyła do Essen 
wcześniej niż się jej spodziewano i 
nie była przez nikogo na dworcu ocze 
kiwana. Dopiero w hotelu „Handel- 
hof" spotkali naszych pięściarzy 
przedstawic'ele boksu niemieckiego. 
pp. Rudlger (fuhrer boksu) i Gerste- 


Niemcy — Polski 


man (kapitan związkowy) oraz vice- 
konsul Rosłowski, cj 

W sobotę w południe odbyło s'ę 
na rałuszu przyjęcie na cześć druży- 
ny polskiej, podczas którego bur- 
mistrz miasta dr. Reissman wygłosił 
serdeczne przemówienizpowital %2.. 
Po przyjęciu pięściarze polscy odbyl 
wycieczkę autokarową, zwiedzając m. 
in zakłady Kruppa. 

Fuhrer sportu niemieckiego, — 
Tschammer v. Osten nadesłał do Es- 
sen depeszę z życzeniami harmonijne 
go przebiegu zawodów. Życzył on 
drużynie polskiej zadowoienia z poby 
tu w Niemczech. i 

Ważanie zawodników odbyło się o 


Kto wejdzie do Ligi? 


ŚWIĘTOCHŁOWICE. Roze 
grany w Świętochłowicach w 
niedzielę mecz piłkarski finało- 
wy o wejście do Ligi między ry 
walami śląskimi, Śląskiem 
(Swiętochłowicej i Naprzodem 
(Lipiny). Mecz zakończył się re 


Doa Mecze 


KATOWICE. Na sztucznem 
lodowisku w Katowicach roze 
grany został w niedzielę mecz 
hokejowy międzynarodowy mię 
dzy kombinowanym zespołem 
polskim, złożonym z graczy 
trenujących na obozie trenin- 
gowym, a mistrzem Niemieckie 
go Śląska, Beuthen 09. Mecz 
zakończył się łatwem zwycię- 
stwem drużyny polskiej w sto- 


Śląsk - Naprzód 0: 0 


misowym wynikiem bezbramko 
wym 0:0. Gra była przez cały 
czas bardzo zacięta, przyczem 
lekką przewagę techniczną miał 
Naprzód. Sędziował p. Seidner. 

Tabela rozgrywek o wejście 
do Ligi przedstawia się następu 
jąco: 1) Naprzód (Lipiny) 3 


hokejowe O 


sunku 13:0) 4:0, 4:0, 5:0). Dru- 
żyna polska wykazała, jak na 
początek sezonu, bardzo dobrą 
formę, znać było, że praca na 
obozie daje dobre wyniki, Dru 
żyna polska wystąpiła w skła- 
dzie następującym: Stogowski, 
Sokołowski, Ludwiczak, Mar- 
chewczyk, Wołkowski, Kowal: 
ski, II napad Głowacki, Zieliń- 


gry 3 pkt. st. br. 6:4; 2) Śmigły 
2 gry 2 pkt. st. br. 4:6; 3) Śląsk 
1 gry 1 pkt. st. br. 0:0. 
Sytuacja narazie nie jest wy 
jaśniona, gdyż do-ychczas każ- 
dy z trzech kandydatów posia- 
Ja mniejwięcęj równe szanse. 


Katowicach 


ski, Pastecki. Bramki zdobyli 
Marchewczyk (4), Wołkowski 
(4), Głowacki (2), Kowalski 
(2) i Zieliński (1). 

W sobotę odbył się wieczo- 
rem mecz między Śląskim Klu- 
bem Hokejowym a Beuthen 09, 
zakończony na remis 1:1 (0:0, 
1:0, 0:1). Bramkę dla SKH zdo 
był Arlt, a w trzeciej tercji wy 
równat Podlewka. 


Policyjny R. $. mistrzem bokserskim Śląska 


KATOWICE. Bokserskie mi-; ta nastąpiła na skutek zmiany | trzech klubów przez PZB,, 


strzostwo Śląska przyznane zo- 
stało ostatecznie drużynie Poli 
cyjnego KS Katowice. Decyzja ! 


weryfikacji mistrzostw drużyno 
wych Śląska po zawieszeniu 


mianowicie IKP. Siemianowice, 
Slavii i Ruchu za niewyrówna- 
nie zaległości finansowych. 


Ruch = Repr. 


TARNÓW. Drużyna piłkars- 
kiego mistrza Polski, Ruchu 
(Wielkie Hajduki) gościła w 


| 


Tarnowa 
niedzielę w Tarnowie, gdzie 
pokonała tamtejszą reprezen- 


3 


tację w 
miał przeż cały czas wyraźną 
przewagę. 


Na boiskach i ringach Łodzi 


WIDZEW — P. T. C. 3:2. 


PABJANICE. W Pabjanicach roze 
gran yzostał mecz piłkarski między 
Widzewem a Pabjanickiem TC, za- 
kończony zwycięstwem Widzewa w 
stosunku 3:2. 


ZAPAŚNICZE MISTRZOSTWA 
ŁODZI. 
ŁÓDŹ, W niedzielę rozegrane zo- 


stały dwa_dalsze mecze zapaśnicze o 
drużynowe mistrzostwo Łodzi. Druży 
ua IKP pokonała zespół Krusche — 
Ender w stosunku 15:8, a Wima wy- 
grała z Makabi valkoverem 14:0. W 
tabeli rozgrywek prowadzi LKP. 


Przed meczem piłkarskim 
Kraków-Beriin 


KRAKÓW, Za tydzień, a mianowi- 
cie 2 grudnia, rozegrany zostanie w 
Berlinie mecz międzymiastowy Kra- 
ków — Berlin, Kapitan związkowy 
p. Kałuża wyznaczył na mecz ten 
skład nastepujący: Kozmin (rezerwa 
Koczwara), Jokosz, Doniec, Haliszka, 
Kotlarczyk I, Kotlarczyk I, Riesner, 
Kopeć, Artur, Pazurek, Łyko. Gracze 
Pająk i Mysiak nie zostali wzięci pod 
uwagę, pon'eważ na poprzednich za- 
wodach międzynarodowych wykazali 
brak dyscypliny względem kapitana 
związkowego. 


Drużyna powyższa rozęgrała w nie 
dziecię (reningowe zawody z klubem 
Łobzowianka, zakończene zwycięst- 
stosunku 
5:0 (2:0). 


PIERWSZY KROK BOKSERSKI 
W ŁODZI 


ŁÓDŻ. W Łodzi rozegrany został 
w niedzielę pierwszy krok bokserski 
dla zawodników początkujących. Wy- 
niki w poszczególnych wagach przed- 


0 mistrzostwo 


stawiają się następująco: waga mu- 
sza — Alba, waga kogucia — Si- 
konski waga, piórkowa — Cieślakow 
ski, waga lekka — Birnbaum, waga 
półśrednia Staniszewski, waga 
średnia — Dorobski, waga półcięż- 
ka — Kaczyński. 


kl. A WOZPN 


Orkan - PZL. 0:0 


W niedzielę na beinku Orła roze- 
grany zostal jedyny mecz piłkarski o 
mistnzostwo klay A, a mianowicie — 
Orkan — P. Z. L, zakończony remi- 
owym wynikiem bezbramkowym 0%. 
Sędziował p. Halber. 

Tabela rozgrywek o mistrzostwo 
klasy A wygląda następująco: grupa 
ogólna 1) Warzawianka Ib 17 pkt. 2) 
Orzeł 16 pkt. 3 Bzura 14 pkt. 4) 
Šit 14 pkt, 5) PZL 13 pkt. 6) Orkan 


13 p, 7) AZS 11 p, 8) Pwatt 9 pkt, 9) 
Skoda 9 pkt 10, Legja Ib 6 pkt. 11) 
I Ib 6 pkt, 12) Barkochba 4 
pkt. 


Grupa robotnicza: 1) Sanmata 12 
pkt, J Skra 11 pkt, 3) Znicz 10 p, 
4) Marymont 9 pkt, 5) [rukarz 8 
pkt. ©) Czarni 6 pkt. 7) Elaktrycz- 
ność 5 pkt, 8) Gwiazda 3 pkt. 9) 
Hapoel 0 pkt. 


Projekty krakowskich piłkarzy 


W KRAKOWSKICH KOŁACH 
PIŁKARSKICH wysunięty został pro- 
jekt reformy systemu rozgrywek o mi 
strzostwo Połski przez zniesienie Li- 
gi i stworzenie 5-ciu lig okręgowych, 
a mianowicie: 


I okręg — Kraków, Śląsk, Bielsko, 
II okręg -—- Warszawa, Łódź, Kielce. 
Hi okręg — Lwów, Lublin, Przemyśl, 
Stanisławów, IV okręg -- Poznań, Po 
morze, V okręg Wilno, Biały- 


stok, Wołyń. 

Nadto projekt ten proponuje rozpo 
czynanie mistrzostw na jesieni a roz 
grywanie finałów na wiosnę. 


Odnosi się wrażenie, że projekt ta- 
ki nie znajdzie żadnego poparcia na 
walnem zgromadzeniu PZPN, tembar- 
dziej, że wprowadzoną w lutym r. b 
na walnem zgromadzeniu PZPN refor 
ma systemu rozgrywek ligowych, oba 
wiązywać winna przez kilka lat, 


1:5. 


godz. 10 rano, tj na 10 godz. przed 
zawodami. Było to b. dogodne dla za 
wodnażków, którzy po ważeniu nie 
potrzebowali się głodzić dla utrzyma- 
nia wagi. Niemiecki przedstawiciel 
wagi muszej Rappsilber miał w nocy 
z piątku na sobotę 1500 gr. nadwa 
i mimo zabiegów odchudzających 
(łaźnia, marsze ,masaż) nia zdołał się 
zakwalfikować. Jest to pierwszy wy 
padek w niemieckiej reprezentacji 
bokserskiej. Z zawodników polskich 
niewielkie nadwyżki wykazywali w 
piątek w'eczorem Rotholc, Forlański. 
Kajner. Banasiak i Misiurewicz; ale 
po nocy przy ważeniu wszystko było 
w porządku. 

Prasa miemiecka poświęcała me- 
czowi bardzo wiele miejsca. Ogólnie 
liczono się ze zwycięstwem Niemiec, 
przyczem wynik 11:5 przepowiedziało 
kilka pism. 

Wyn'k jest zasadniczo niec oknzyw 
dzący dla Polski, gdyż Chmielewski 
zasłużył na zwycięstwo, a Rotholc w 
spotkaniu był słanowczo lepszy od 
Rappsilbera, choć ogłoszono remis. 
Jak wiadomo w meczach o puhar 
punktuią dwaj sędziowie, którzy mo- 
śą tylko przyznawać zwycięstwo jed- 
nej lub drugiej stronie, a. w raz'e 
różnicy zdań ogłaszany zostaje anto- 
matycznie remis, Pocztą pamtoflową 
dowiedziano się, że porażki polakom 
w wadzę muszej i średniej zawyroko- 
wał węgier Kankowsky a nie ozech 
Vondrys. 


Przyjęcie ze strony gospodarzy by- 
ło cały czas h. serdeczne i nie zamą- 
cone żadnym incydentem. Przed me- 
czem przedstawiciele  niemiackiejo 
boksu wygłosili trzy  przemówieni: 
na które prezes PZB mec. Linke o” 
powiedział w języku polskim, co 7 
stało, po pnzetłumaczeniu na ‘z 
niemiecki, bardzo ses'leczn'-. ptzyję 
Po meczu odbył się w m atm nastroju 
bankiet. 


Po zwycięstw Kajnara w wadze 


iórkowej Poble prowadziła 4:2 co 
P je” a 2 
wywołało wie!! , konstamnację ma wi 
dowmi, a 7a' „ęcanace okrzyki ge 


stromy po's" "e “° widzów. 

Kapil n »wiązkowy p. Cendrowski 
i treer > Sztamm opiekowali se 
świeln e maszą drużyną i ani na krok 
jej nie odstępowali, 

Wynik 11:5 nie jest klęską dla po! 
skiego pięściarsiwa, pamiętać bowiem 
należy, że Węgrzy przegrali z Niem- 
cami 13:3, a Czesi 4:12 i do tego w 
Pradze. Polscy pięścianze sprawili b. 
dobre wrażenie. Jedynie w obu wa- 
gach cięższych ustąpowaliśmy Niam- 
com wyraźnie i to zadecydowało o 
wyniku. W wypadku bowiem przv- 


stosunku 8:3. Ruch znania zwycięstwa Chmielewskiemu 


i przy obecności Piłata, dla którego 
pokonanie Rungego nie było niemo- 
żliwością, wynik byłby przecież re- 


misowy. 
Tabela rozgrywek o  puhar 
Środkowoeuropejski w boksie 


przedstawia się po meczu Pol- 
ska — Niemcy jak następuje: 
1) Niemcy 3 mecze 6 pkt. st. 
zwyc. 36:12; 2) Węgry 4 mecze 
4 pkt. st. zwyc. 33:31; 3) Pol- 
ska 4 mecze 4 pkt. st. zw. 32:32; 
Czechosłowacja 4 mecze 4 pkt. 
si zw. 29:35; 5) Austrja 2 me- 
cze 0 pkt. st. zwyc. 14:34, 


Początek zimowych 
mistrzostw koszykówki 


W niedzielę rozpoczęłe zastały w 
Warszawie zimowe mistrzostwa ko- 
szykówiki o puhar Polskiego Związku 
Gier Sportowych dla okręgu war: 
szawskiego. Pierwsze mecze odbyły 
się w sali ośrodka wf. przyczem w 
spotkaniu koszykówki meskiej Polo- 
nia pokonała Legję wysoko w sto- 
sumłku 72:20 — (25:11), a w meczu 
koszykówki kobiecej Polonja uzyska- 
ła valkover z Makabi, zaś w spotka- 
niu towarzyskiem wygrała Polonja 
łatwo 40:4. 


Bokserskie mistrzostwa 
okregu Lwowskiego 


LWÓW. We Lwowie 
stał w niedzielę mecz 
drużynowe mistrzostwo 
skiego między Pogonią a Rekordem 
Mecz zakończył się na remis 8:8. W 
tabeli rozgrywek prowadzi Lechja 5 
pkt przed Hasm:neą 4 pkt, Polonia 
przemyską 3 pkt. i Rukordem i Po- 
gonią po 2 pkt. 


rozegrany z. 
bokserski 
okręgu lwo» 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Str. 5 


Wstrząsająca orowieść 


o-tosach dziewczyny, ousłaniająca kulisy haniebnego handlu kobietami 


yar 


w «.23.em tegoż dnia przed dom, w którym 
unie.cil się „salon towarzyski" Lili, zajechały dwa 
samochody, z których wysypała się garstka mło- 
dzieży. 

Weszli w podwórze i skierowali się do ukryte- 
go w głębi domku Lili, 

Przewodził tej gromadce miły, wytworny i przy- 
stojny młodzian, nazwiskiem Edward Peret, a cała 
reszta składała się z jego kolegów i przyjaciół, zlek- 
ka juź podchmielonych. 

racali bowiem z małej bibki koleżeńskiej 
w domu Edwarda, która właściwie była tylko po- 
prawinami większego przyjęcia, które się odbyło 
tam poprzedniego dnia. 

Edward Peret zdał bowiem przed kilkoma dnia- 
mi egzamin dyplomatyczno-konsularny, co należa- 
ło odpowiednio uczcić, Rodzice jego uznali, że sko- 
ro ich syn — jedynak rozpoczyna już swoją karje- 
rę dyplomatyczną, trzeba więc też pomyśleć o od- 
powiedniej żonie dla niego. Odpowiednią żoną dla 
dyplomaty jest zaś żona — bogata. Coprawda, oj- 
ciec Edwarda — sędzia Sądu Najwyższego i sena- 
tor, był bardzo zamożny, ale im więcej pieniędzy 
ma dyplomata w zaraniu swej karjery, tem lepiej, 
bo w tej dziedzinie stosunki towarzyskie są niemal 
wszystkiem, a do tego są potrzebne pieniądze, pie- 
niądze i jeszcze raz pieniądze... 

Sproszono więc do pałacyku państwa Peret 
przy ul. Grenelle co najbogatsze posażne panny 
z rodzicami oraz dla pozoru wszystkich przyjaciół 
Edwarda. Przyjęcie było bardzo wystawne i piękne, 
z konieczności wszakże musiało się obracać w ra- 


mach przyzwoitości, co „złotej młodzieży“ niebar-- 


dzo odpowiadało. 

Aby ich pocieszyć, Edward zapowiedział na 
dzień następny poprawiny „kawalerskie”, na któ- 
rych można będzie sobie pofolgować i zaglądać do 
kieliszka swobodniej, bez obawy skompromitowa- 
nia się wobec dostojnych gości jakimś niewłaściwym 
wyskokiem. 

Odbył się więc koleżeński obiadek, obficie 
wszelakiemi trunkami zakrapiany, poczem ścisłe 
grono wybranych gości odczuło wyraźnie brak pięk- 
niejszej połowy rodu ludzkiego, będącej przecież 
nieodzownym warunkiem weselszej zabawy. 

Nie mogąc sprosić do mieszkania rodziców 
tych niewiast, o któreby chodziło w tej chwili, Ed- 
ward oświadczył kolegom: 


A Dalszy ciąg „poprawin” odbędzie się po za 
moim domem w gościnnych „salonach towarzys- 
kich" pewnej pani Lili, dokąd mam zaszczyt zapro- 
sić wszystkich tu obecnych. Nie pociągnie to dla ni- 
kogo żadnych kosztów, bo będziecie tam nadal 
moimi gośćmi, jak nimi jesteście tu. 

Huragan oklasków wdzięczności nagrodził mło- 
dego mówcę. Oba samochody państwa Peret zosta- 
ły zmobilizowane i rozbawiona gromadka udała się 
pod wskazanym przez Edwarda adresem. 

Pani Lili była już o wizycie Edwarda z kolega- 
mi telefonicznie uprzedzona i na jego prośbę zare- 
zerwowała swój salon od pewnej godziny wyłącznie 
dla Edwarda z towarzyszami, wiedząc, że jej się to 
sowicie opłaci, 

Gdy cała paczka przybyła do jej domku, była 
więc już mile powitana, a wszystkie przygotowania 
poczynione. 

Grono młodzieńców zasiadło przy stolikach, na 
których szybko ukazało się wino. 

Lili zjawiła się na sali i zapytała: 

— Czy można panom „na zakąskę” służyć czem 
specjalnem? 

Kilka głosów zawołało: 

— „Cinóma — cochon“. : 

Oznacza to dosłownie „kino — świnia” i za- 
brzmiało widocznie niesmacznie nawet dla ucha 
Lili, bo z lekkiem skrzywieniem odrazy rzekła: 

— Właściwie nie trzymam tego zupełnie, ale 
pewne drobre rzeczv w niewielkiej ilości posiadam 
i chętnie panom zademonstruję. 

Na miejscu kotary ukazał się ekran, po chwili 
światło zgasło i oczom zebranych ukazały się  sfil- 
mowane sceny, równie niecyskretne, jak nieciekawe 

To też już po paru minutach rozległy się głosy: 

— Dosyć. 

Pani Lili zjawiła się w salonie, gdy tylko świa- 
tło zajaśniało i rzekła: 

— Wiedziałam zgóry, że to się panom nie bę- 
dzie podobało, bo moi goście maią wyrobiony gr.t 
estetyczny. Pozwolą panowie, ża ja może wybiorę 
parę „zakąsek” według własnego uznania? 

— Prosimy. bardzo p”osimy... 

Wyszła. Po chwili światło znów zgasło i po- 
nieważ ekranu nie podnoszono, młodzieńcom wyda- 
wało się, że jednak będzie to znów jakiś film. 

Omylili się... 

Za ekranem zajaśniało światło i zebrani ujrzeli 


coś w rodzaju t. zw. „chińskich cieni“. Po tamtej 
stronie ekranu ukazywały się cienie postaci kobie- 
cych. które przesuwały się przed ekranem. Cienie 
owe po chwili zaczęły się zwolna rozbierać, zdejmu 
jąc stopniowo ze siebie w zwolnionem tempie posz- 
czególne części garderoby. Najpierw pospadały su- 
kienki i cienie przechadzały się chwilę w dolnej bie- 
liźnie, z pod której już wyraźnie zarysowywały się 
ich kształty, plastycznie przez cień na ekranie uwy- 
datniane. Potem cienie zasiadały na przysuwanych 
krzesełkach i fotelikach. Ze zgrabnych, pięknie wy- 
modelowanych nóg zdejmowały pantofle, poczem 
wolniutko i starannie zdejmowały pończochy. Znów 
kilka ruchów, tam i zpowrotem, poczem zwinne 
i pięknie zbudowane cienie wolno i systematycznie 
zdejmowały ze siebie przez głowę, jak przedtem 
sukienki, tak teraz koszulki. Nie było to właściwie 
nic niezwykłego, bo podobne sceny rozbierania wi- 
duje się bardzo często w publicznie wyświetlanych 
filmach, a na scenach paryskich teatrów rewjowych 
co wieczór paraduje setka nagich kobiet w blasku 
ogromnych reflektorów, tu zaś widać było tylko 
kuszące zarysy cieniów, zjawiających się na chwilę, 
aby rozpłynąć się w głębi. Ale może właśnie dlate- 
go, że to było takie widmowe i dalekie, jakby nie- 
uchwytne i bezcielesne, wytwarzało nastrój podnie- 
cający i odurzający. 

Po chwili światło za ekranem zgasło. Na sali 
zapanował całkowity mrok... 

Jeszcze po chwili z tyłu latarnia magiczna rzu- 
ciła na ekran prześliczny deseń kolorowy, jakieś 
różnobarwne kwiaty i malowidła, co chwila się 
zmieniające... Gdy niektórzy młodzieńcy byli nieco 
zdziwieni, że im się zajmuje czas takiemi oderwane- 
mi zabawkami, nagle ekran uniósł się do góry i te 
same kolorowe desenie zaczęły padać na ekran ży: 
wy, składający się z czterech prześlicznie zbudowa: 
nych nagich dziewcząt, poruszających się harmonije 
nie i spiewających półgłosem frywolne piosenki... 

Trwało to jakieś pięć minut, poczem na sali 
zrobiło się jasno i na salę wkroczyło około dziesię- 
ciu panien, przybranych we wzorzyste pidżamy, na* 
rzucone na nagie ciało... 

Między niemi była również Jula. Choć wszyst- 
kie były bardzo piękne, jednak subtelna i szlachet- 
na uroda Juli przyćmiewała wszystko... 


Dalszy ciąg jutro. 


POZERACZ SERC KOBIECYCH 


Powieść-reportaż z tajników potworneji afery 


PRZERWANE ZALOTY 


Tecia cofała się przerażona przed zbliżającym 
się ku niej Noderskim. Po chwili za plecami poczuła 
ścianę. Noderski dyszał ciężko, wpatrzony w nią na- 
biegłemi krwią oczami. 

— Kocham cię i pragnę — wyrzucił z siebie sło- 
wa urywanym głosem. — Pragnę i musisz być moją... 
Chcę być twoim mężem, chcę postąpić, jak nakazuje 
mi twoja i moja miłość... 

Chwycił ją nagle w objęcia i przycisnął do piersi 
tak silnie, że straciła oddech. Odsuwała przerażona 
głowę, nie chcąc dopuścić do tego, by dotknął jej 
ust. 

— Proszę mnie puścić — jęknęła. — To nowa 
zbrodnia!... Jest pan zwierzęciem]... Brutalnym gwał- 
tem chce pan rozpocząć uczciwe życie... Proszę mnie 
puścićl.., 

— Kocham cię! Gotów jestem popełnić nawet... 
zbrodnię! 

Mimowoli zadrżał, kiedy powiedział to słowo. 
Na chwilę mignęła przed jego oczami czarna kula cia- 
ła Montemorta, tocząca się w śniegu po stromem 
zboczu przepaścić, a w uszach rozległy się jęki i głu- 
chy łoskot. Trwało to jednak ułamek sekundy. Wi- 
dział znów przed sobą pobladłą z oburzenia i lęku 
piękną twarz upragnionej dziewczyny, czuł w swych 
ramionach jej drżące ciało, ledwie nie wyczuwał bi- 
cia jej strwożonego serca. 

Nie mogła poruszyć rękami, choć pragnęła się 
wyrwać, spoliczkować go za niecne kłamstwa, któ- 
remi usiłował ją zwieść. Policzkowała go słowami: 

— Jest pan potwornym, cynicznym kłamcął.. 
Oto tak wygląda pańska miłość!... Tylko zmysły.. 
Tylko zwierzę bez hamulcow moralnych tak postę- 
puje!... 

Nie zważał już na to, co mówi. Miał ją w ramio- 
nach. Obsypywał jej policzki i szyję pocałunkami, 
choć odchylała i wykręcała głowę. Nie myślał już 
w owej chwili o niczem. Całe jego jestestwo skupiło 
się w pragnieniu ukochanej dziewczyny. Nie pano- 


wał nad sobą, nie słyszał jej słów, nie usłyszał też 
gwałtownego pukania do drzwi. 

— Niech mnie pan puści! — krzyczała Tecia. — 
Ratunku! 

Drzwi otworzyły się z łoskotem tak szeroko, że 
uderzyły o ścianę. Tecia sądziła, że to kelner śpie- 
szy jej na pomoc, słysząc burzliwą rozmowę i jej wo- 
łania, zdumiona ujrzała na progu policjantów. Noder- 
ski nie wypuszczał jej z objęć, jakby stężały, skamie- 
niały w przerażeniu. Nie patrzył w stronę drzwi, 
a jednak... domyślił się odrazu, kto i poco zjawił się 
w hotelowym pokoiku. 

— To po mnie! — przemknęło mu przez myśl 
i nagle w jego głowie jakby zapadła zupełna ciem- 
ność. Z bezwładnych rąk Tecia wysunęła się po- 
śpiesznie. 

— Czy pan jest Stefanem Noderskim? — zadał 
pytanie jeden z policjantów. 

Noderski nie odpowiedział, patrząc tępym wzro- 
kiem na pytającego. 

— Czy pan jest Stefanem Noderskim? — powtó- 
rzył pytanie policjant. — Pan pozwoli paszport. 
Prędzej! 

Noderski drżącemí rękami sięgnął do kieszeni. 

— Stać! Ręce do góry! — zawołał ostrożny po- 
licjant. — Zrewidować tego pana! — rzucił rozkaz 
posterunkowemu. 

Noderski ocknął się wreszcie. 

— Co to ma znaczyć? — powiedział niepewnym 
głosem. 

— Pan doskonale wie, co to ma znaczyćl... Are- 
sztujemy pana... 

Posterunkowy wydobył z kieszeni Noderskiego 
vortfel i jął przeglądać jego zawartość Wyjął pa- 
*zport i, spojrzawszy na wypisane nazwisko, za- 
meldował: 

— Na nazwisko Noderskiego. 

— Odprowadzić do aresztu... 
po drodzel... A pani co tu robi? 

— Tecia Zierska zrazu nie wiedziała, co odpo- 
wiedzieć, Noderski obrzucił ją spojrzeniem. 


Pilnować dobrze 


w świecie arystokracji 


— Ta pani jest przypadkową moją znajomą 
z Zakopanego. Wywiozłem ją na przejażdżkę. Nie 
więcej. Proszę ułatwić tej pani powrót do domu — 
powiedział. 

— To się wyjaśni. Pani też pozwoli z nami na 
posterunek. 

Ku zdumieniu kelnerów wytworny pan i piękna 
dziewczyna powędrowali w asyście policji z hotelu 
do komisarjatu. 

Noderski szedł złamany i przygnębiony. Przed 
sobą o kilkanaście kroków widział kroczącą Tecię. 
Jej pantofelki zanurzały się w zaspach śnieżnych. 
Szła chwiejnym krokiem. Widział to doskonale. 

— Już po wszystkiem — myślał. — Teraz już 
jej nigdy nie zobaczęl... Jestem mordercą!.. Skażą 
mnie na wiele lat ciężkiego więzienia, choć powiem 
wszystko o Montemortrzel.. Jestem mordercą... 
Straciłem już ją na zawszel... Poco dalej żyć?... 

Opuścił głowę na piersi i szedł ciężko, jakby go 
już prowadzili do szubienicy. 

— Lepszy byłby wyrok śmiercil... Straciłem ją, 
mogę stracić życie!... Nic mi po nieml... 

Pragnął zamienić choć parę słów z Tecią. Po- 
wiedzieć jej uczciwie, co zrobił, błagać ją o przeba* 
czenie tej zbrodni, której dopuścił się dla miłości 
iz pragnienia powrotu na drogę uczciwego życia. 

— Jakże spojrzę jej w oczy, kiedy nawet teraz 
chciałem wykorzystać swą siłę wobec jej bezbron- 
ności?! Jestem w jej oczach potępiony już bezna- 
dziejniel... 

Wszystko. co się działo dalej, widział Noderski 
jakby przez mgłę. Jakiś pokoiczek mały, ponury, 
z okratowanem okienkiem, odrapane ściany, drew- 
niana prvcza pod ścianą. 

Padł na nią. fak nieprzytomny. Teraz dopiero po- 
czuł jakieś niezmierne znużenie, ale jednocześnie 
i kamienny spokój człowieka, który niczego nie ocze- 
kuje i nicześo nie pragnie. 

— Jeszcze tylko sąd, wvrok i koniec — myślał 
obojętnie, kuląc się z zimna i drżąc. 


Dalszy ciąg nastąpi 
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W ub. niedzielę ukońoxone zostały 
rozgrywzi o puhar KOZPN'u przyczem 
pierwsze miejsce uzyskała drużyna 
Garbarai, nz skutek uzyskanego walko- 
welu z rawouów z Krowodrzą. W tej 
ostatniej grali zawodnicy niezgłoszeni. 
Drugie miejsce zajęła Olsza. 

W dalszym ciągu toczą się rozgryw- 

ki o wejście do kl. A., przyczem naj- 
większe szanse mą diużyna Nadwiśla- 
nu. Wyniwi tycn zawodów przedsta- 
wiają się uastępująco: 
p Nadwiślia— Bochenski (Bochnis) 2:0 
fierwsze minuty należą do gcspods- 
rzy, którzy uzyskują prowadzenie ze 
strzała Pacierka, Na kilka minut przed 
końcem uzyskuje Nadwiślon drugą 
bramkę ze strzału obrońcy gości. Sę- 
dziował p. Schneider. 

Wisła Ib—Zuierzyniecki 3:0. Zawody 
o puhar KOZEN'u zakończyły się zwy- 
cięstwem Wisly po bardzo ładnej grze. 
Bramki urzskali dla Wisły Feret, Lu- 
md i Sołtysi. Sędzia p. Barty- 
zel. 


Smonzek i Bator skreśleni 


Zawodnik ligowej Garbarni 
Smoczek, został skreślony. Pe- 
zatem skreślenie dostał Bator. 

Ponadto Bater ukarany został 
4-miesięczna dyskwalifikacją za 
grę bez zezwolenia w drużynie 
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Zamo:dowanie kupców żyd. 

Wezors:| rano na 10 tym kilo- 
metrze od Opoczna między wsia- 
mi i*rzymesawa Wola a Jano: 
wem, znaleziono na szosie zwło- 
ki Icka Msjera Kaufmana, lat 
25, handlarra drobiem z Opocz- 
na, z raną postrzałową w lewym 
boku, w odległości 350 m. stał 
wóz na szosie, zaprzężony w jed- 
nego konia, 

W wozie znaleziono zamordo- 
wanego Benjamina Süsskinda, 
lat 48, handlarza skór z raną 
postrzaiową w klatce piersiowej 
i ciężko ranną matkę zamordo” 
wanego Kauimana, Mendle Kauf- 
man, lat 40, która w drodze do 
szpitala w Opocznie zmarła, 

Wymienieni jecnali na targ 
do Zarnowa. Według informacyj 
mieszkańców okolicznych wsi, 
morderstwo dokonano przed go“ 
dziną 7-24, gdyż o tym mniej 
więcej czasie siychać było czte» 
ry po sobie następujące strzały, 
Policja zarządziła obławę. 


IręSZIOWEMIĘ Aisea srakoggi, 


W ostatnim czasie na tėrenie 
Chorzowa i okolicy grasował 
pewien oszust podający się za 
agenta pewnej warszawskiej fa- 
bryki. Odwiedzał on domy za- 
możniejszych obywateli, zbiera- 
jac zamówienia na piece, że- 
lazka i inne urządzenia gazowe 
pobierając od zamawiających za- 
liczki. Zamówionych tcwarów 
jednak nie dostarczał. Policji 
uduło sig przytrzymać fałszy- 
wego agenta w osobie Włodzi- 
mierza Zaborskiego kupca z 
Krakowa, który kiedyś był a- 
gentem fabryki, a posiadając 
starą legitymscję tejże, ułatwiał 
sobie dokonywanie oszustw. 
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Korespondent nasz z Niepo- 
lomic donosi: W lesie w Grodko- 
wicach pod Krakowem znalezio- 
no zwłoki mężczyzny wiszące 
na drzewie. 

Zaalarmowano natychmiast po- 
sterunek PP. w Niepołomicach 
i po przeprowadzeniu dochodze- 
nia okazało się że są to zwłoki | 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
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39 letniego kontrolera poczt i 
telegrafów urzędu pocztowego 
Nr. 14 w Krakowie na Podgó- 
rzu Józefa Gelesa. 

Jak wykazały * dochodzenia 
Gelas, który mieszkał w Bieża- 
nowiei posiada tam własny dom 
najpierw się otruł a następnie | 
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Samobójstwo kontrolera poczty w Krakowie 


powiesił się. 

Według informacyj udzielo- 
nych namprzez naczelnika poczty 
„w Podgórzu p.Bobrowskiego, po- 
jwodem samobójstwa denata miało 
być to, że skradziono mu 800 
zł. pieniędzy urzędowych. 

Dalsze śledztwo w toku. 


Zamach morderczy w Śwoszowicach 


Wczoraj o godz. 9-tej rano 
przewieziono na rogatkę Śwo- 
szowicką w Krakowie 54-letnie- 
go robotnika, Jakóba Hoefseila, 
zamieszkałego w Woli Duchac- 
kiej, który został napadnięty 
znienacka i pobity ciężko przęz 
nieznanych narazie ludzi. 

Hofseil doznał złamania kilku 


żeber, a ponadto odniósł kilku 
poważnych ran tłuczohych giowy. 

Od nieprzytomnej, w bardzo 
ciężkim stanie się znajdującej 
efiary nie można było narazie 
dowiedzieć się nazwisk napast- 
ników. 


Pogotowia Ratunkowego na od- 
dział chirurgiczny szpitala św. 
Łazarza. Posterunek P. P. w 
Woli Duchackiej wszczął natych* 
miast energiczne dochodzenia. 
Jak się dowiadujemy w estat- 
niej chwili Hofseila napadłi po- 


| Pobitego przewieziono A niejaki Stanisław Windel. 


Proces trzech kobiet-komunistek 


Przed sądem przysięgłych w 
Krakowie rozpoczęła się wczo- 
raj rozprawa przeciwko trzem 
komunisikom. 

Na ławie oskarżonych  zasia- 
dły Paulina Lauberfeld, lat 20, 
krawczyni, Elżbieta Klisówna, 
lat 25, nauczycielka i Elka Schin- 
dler, lat 18, służąca. 

Wszystkie trzy oskarżcne są 
o działalność komunistyczną, a 
Klisównej ponadto zarzuca akt 
oskarżenia kradzieże i sprzenie- 
wierzenie. 

Klisówna pełniła obowiązki 
wychowawczyni u inż. Prinza w 
Chrzanowie. W marcu 1934 r. 
wyjechała do Krakowa, a tu za- 
uważyły władze śledcze, iż bra- 
ła udział w konferencji partji 


Olbrzymia kradzież biulerji 


ma ul. Grodzkiej 


Wczoraj wieczorem włamał 
się nieznany sprawca do miesz- 
kania jubilera Griinfelda Saula, 
zam. przy ul. Grodzkiej w Kra- 
kowie przy pomocy dobranego 
klucza lub  wytrycha, skąd 
skradł biżuterję i futro łącznej 
wart. 5.000 zł. 


Żywcem ugotowany 


Straszny wypadek wydarzył 
się wczoraj w domu przy ul. 
Dziełnej 48 w Warszawie. Mie- 
szkający tam przy rodzicach 2- 
letni Chsim Lichtman wpadł do 
miski z ukropem. Nieszczęśliwe 
dziecko, które wydobyto w sta- 
nie ciężkiego poparzenia, wkrót* 
ce zmarło w okropnych męczar- 
niach. Pogrzebem zajęło się to- 
warzystwo Ostatnia Posługa. 


Aresztowanie herszta szajki 
włamywaczy 


Jak się dowiadujemy onegdaj 
ujęto w Krakowie herszta groż- 
nej szajki włamywaczy, która 
grasowała na terenie Bielska, 
nazywa się on Józef Zdebski. 
Równocześnie aresztowano po- 
zostałych członków szajki, któ- 
rzy zostali czasowo zwolnieni z 
aresztu. 
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Uwiędzirna przez  lortaacerza 


komunistycznej. Klisównę po- 
częto dozorować i wreszcie w 
Chrzanowie ją aresztowano. W 
czasie rewizji osobistej znale- 
ziono wydawnictwa komunistyez- 
ne, hektografowane odezwy, rę- 
kopisy pieśni rewolucyjnych o- 
raz list, adresowany do Lauber- 
feldówny zawierający sprawo- 
zdania z działalności partyjnej. 

Na podstawie zeznań  aresz- 
towanych ujęto również Elkę 
Schindler. 

Klisówna na rozprawie zezna* 
wała w taki sam sposób, jak w 
śledztwie, określając szczegóło- 
wo rolę współoskarżonych, choć 
te w zupełności winy swej za- 
przeczyły. 


Policja stanisiawowska wy- 
kryła skandaliczną aferę oby- 
czajową, której bohaterką jest 


16-letnia uczennica gimn. z Ka- 
towic, Agnieszka Polterówna. 

Polterówna zbiegła z domu 
razem z fortancerzem Karolem 
Bażentem w którym się zako- 
chała i przyjechała do Stani- 
sławowa. 


Wedle oskarżenia dopuściła 
się kradzieży płaszcza, kołlnie- 
rza futrzanego, oraz drobnej 
kwoty pieniężnej, a przywła- 
szczyła sobie zegarek niklowy, 
pozostawiony jej do użytku. 
Klisówna przyznaje się jedynie 
do kradzieży płaszcza, co do 
innych rzeczy to twierdzi, że 
Prinzowie je jej podarowali. 

Trybunał przesłuchał wczoraj 
oskarżone oraz kilku świadków. 
Rozprawa potrwa dwa dni. 

(Trybunałowi przewod. s. o. 
dr Solecki, wot. s. s. o. dr Stuhr 
i dr Wasilewski, osk. prok. dr 
Szewczyk, bronią adw. dr Stein- 
sbergowa, dr Milan Markowicz 
i dr Arnold. 


Nowyerronek rady m. Krakowa 


Jak się dowiadujemy po zmar- 
łym bip. Erlichu wchodzi obac- 
nie do rady m. Krakowa p. Ben- 
jamin Geizhals włościciel dru- 
karni przy ul. Kalwaryjskiej 18. 

P. Geizhals jest znanym dzia- 
łaczem na polu poiityczno-go- 
spodarczem i zasiada od roku 
1919 jako członek rady gminy 


Widywano ją tam w lokalach 
nocnych, gdzie upijała się do 
utraty przytomności. Polterówna 
bywała też często zapraszana 
do zacisznych gabinetów, gdzie 
uczestniczyła w ohydnych or- 
giach. 

Rodzice uczennicy odnaleźli 
wkońcu córkę swoją w Stani- 
sławowie i donieślio wszystkiem 
prokuraturze. 


Ktoś kradnie książki 
z zakładu Uniw. Jag. 


Onegdaj zauważono przypad- 
kowo u jednego ze słuchaczów 
podczas ćwiczeń książkę skra- 
dzioną z zakładu uniwersytec" 
kiego. Po dochodzeniach oka- 
zało się, że student zakupił tę 
książkę n jednego z antykwa- 
rzy-paserów z ul. Szpitalnej. 

Przeprowadzeny wywiad po- 
zwolił wykryć książkę skradzio- 
ną z tego samego zakładu uni- 
wersyteckiego. Złożono odpo- 
wiednie doniesienie na komi- 
sarjacie P. P. Dotąd jednak nie 
udało się ująć „bibljofila* krad- 
nącego książki. 
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wyznaniowej w Krakowie na 
Podgórzu. 

Pozatem p. Geizhals jest 
członkiem  radyf nadzorczej 


Podgórskiej Spółdzielni i stow. 
„Gemilas Chasudim* oraz in- 
nych stowarzyszeń społecznych. 


Strzały na omentżrzu 


Wczoraj inspsktorzy Tow. 
Opieki nad Zwierzętami doko- 
nali obławy na ptaszników gra- 
sujących na cmentarzu żydow- 
skim przy ul. Okopowej w War- 
szawie. Na widok inspektorów 
ptasznicy zdołali porwać sidła 
i uciekając przez parkan od stro- 
ny Spokojnej, dali kilka strza- 
łów z rewolwerów, lecz nikogo 
nie trafili. Na cmentarzu znale- 
zoino 3 klatki z ptakami-leśnemi. 


Aresztowania 


Policja krakowska aresztowała 
Malickiego Henryka lat 38 zam. 
przy ul. Zinlonej 58 za kradzież 
9 desek 4 m. z kolektora nad 
Wisłą na szkodę Państw. Zakła- 


du Drogowego. 


3-02 (od godz, f--11 w poł 


m 
anmam 


ms. X0 gr. 


DOŚL 

z A 

Dziejemniłości I cierpienia niewinnych serc 
Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich 


Zeszyt 1 BEZPŁATNIE 


UBN 


Teatr miejski: Nigdy nic nie wiadomo 


ieqertnar kin krakowskich 


Aadria: „Viva Villa" 
Apollo: „Co mój mąż robi w nocy: 
Atlantie' „Kocha... lubi... szanuje:« 
Bagatela: „Obiad o 8-mej"i rewia 
W szeroki świat”. 
Dem: źołnierza: „Glos pustyni" 
Muzsum; „Mój przyjaciel król“. 
Promień: „Moje marzenie to ty“ i 
„Śarioka''. 
Słonko: „Zabawka“ 

wit: „Buster rozdaje miljony* 
Sztuka: „Koci pazur” 
Uciecha „Miraże szczęścia” 
Wanda; Taniec milości" 
Zorza: „Trzech djabłów z Metterhorn' 


Radjo 


Kraków. G. 6.45 Audycja poranns 
7.50 Pogadanka dla pa7, 11.57 Hejnał 
z wieży Marjackiej, 12.08 Transmisja 
z Warsz. 15:35 Komunikaty 15.45 Traus- 
misja z Warsz. 17.35 Płyty 17.50 
Skrzynka pocztowa 18.00 Poradnik tv“ 
rystyczny 18.15 Tramsm. z Warszawy 
19,00 Płyty 19.10 Transm, z Warszawy 
19.56 Wiad. sportowe 20.00 Transm, z 
Warsz. 22.00 Koncert 23,00 Transm. z 
Warsz. | 


Nocny dyżur aptek 

Apteka pod Białym Orłem Rynek 
A—B 45, Łobzowska 6, pod Świętą 
Kingą Grzegórzecka 9, pod Złotym 
Lwem Długa 4, pod Murzynem Kra 
kowska 19. 

Podgórzu Apteka pod Orłem 
Zgody 18. 


Ńoeny dyżur lekarzy: 

Dr. Ćwikliński Alfred Kraszewskie= 
go 12 tel. 102.51. Dr. Goldmau Amalja 
Wielopole 11 tel, 176-95 Dr, Singer 
Henryk Sarego 19 tel. 121-89. Dr, To" 
chowiez Leon Karmelieka 9 tel, 177-37. 
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Dookoła nadużyć w Urzędzie 
Skarbowym 

Sprawę nadużyć finansowych 
w I. Urzędzie Skarbowym przy 
ul. Wiślnej, o których donosi- 
liśmy, badają obecnie władze 
skarbowe. Księgi tego urzędu 
lustruje specjalna komisja z na- 
czelnikiem II. wydz. Izby skarb. 
radcą Józefczykiem na czele. 
Pogłoski o ujawnieniu dalszych 
znacznych defraudacyj;, nie od- 
powiadają prawdzie. Komisja bo- 
wiem poza stwierdzeniem de- 
fraudacji 10.000 zł. i pewnych 
nieprawidłowościach nie natrafi- 
ła na dalsze nadużycia finanso- 
we. Jak słychać, badania komisji 
Skarbowej zostaną niedługo u- | 
kończone, poczem całą tę spra- | 
wę przejmą w swe ręce władze | 
sądowe. 


zalan skazany na więzienie 


Sędzia dr. Traczewski skazał 
wczoraj Władysława Szatana, 
na 6 mies. więzienia za pobicie 
współwiężnia w więzieniu ns 
na Bastjonie. 


Murarz na ławie oskarżenygh 


Przed sędzią drem Traczew* 
skim w sądzie okr. karnym w 
Krakowie zasiadł wczoraj na 
ławie oskarżonych Bronisław 
Streba, lat 46, murarz, zam. w 
Woli Duchackiej Nr. 24, oskar- 
żony o to, że dn. 16 czerwca br. 
w Krakowie ugasiwszy na nie” 
zagrodzonej parceli przy Alej! 
Słowackiego 29 wapno pozo- 
stawił dół z gaszonym wapnem 
bez jakiegokolwiek zabezpiecze- 
nia skutkiem czego bawiący się 
4-letni chłopiec wpadł do niego» 
doznając Szereg poparzeń, 4 
przewieziony do szpitala za” 
kończył życie. 

Po przeprowadzonej rozpró” 
wie sąd uwolnił oskarżonego 
od winy i kary. » 

Oskarżał prok. dr Jarosiński" 
bronił adw. dr B. Rappaport 
powództo cyw. popierał adw* 


dr Schreiber. s 


inhaa 15 ne, za wersi: 
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